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K raków  12 maja.
W podanej wczoraj przez nas mowie, którą 

przy pierwszem czytania rządowego projektu re 
formy podatkowej wypowiedział p. Dawid Abra 
hamowicz, poruszył on myśl pierwszorzędnej dla 
kraju naszego doniosłości. Mówimy tu o sprawie 
udziału krajów koronnych w dochodach z podat
ków państwowych, którą projekt normuje w § 271.

Już p. Plener, reasumując pod koniec posiedze
nia parlamentu z dnia 3 maja b. r. wynik dysku- 
syi nad projektami rządowemi, stwierdził, że za 
projektowanym przez rząd sposobem ustalenia 
owego udziału krajów w podatkach, to jest za 
przyznaniem krajom 20% z podatku osobisto-do- 
chodowego, nikt właściwie się nie oświadczył. 
I nic dziwnego. Zarówno bowiem ze stanowiska 
ściśle autonomicznego, a więc ze stanowiska pil
nej i gorliwej pieczy o dobro krajów koronnych, 
jak i ze stanowiska centralistycznego, propozycya 
rządowa musi być uważana za chybioną.

P. Abrahamowicz wykazał zaraz przy pierw 
szem czytaniu projektu, że rezultatem wniosku 
rządowego byłyby znaczne korzyści dla krajów, 
bogatych w kapitał ruchomy, przyciągających i 
skłaniających ludzi majętnych do osiedlania się — 
zaś odwrotny byłby wynik dla krajów, pozbawio
nych tych ekonomicznych warunków.

I  dlatego to wskazał p. Abrahamowicz podatki 
realne jako naturalne, jedynie właściwe źródło 
udziału krajów w dochodach państwowych. Prof. 
Leo, w drukowanych w naszem piśmie artyku 
łach, objaśnił cyfrowo różnicę finansową, jaka na 
korzyść krajów, w szczególności Galicyi, okaza
łaby się z przyjęcia myśli p. Abrahamowicza. 
Uzasadnił on zarazem twierdzenie, że i teorety
cznie tylko ten sposób ustalenia udziału krajów 
jest logiczny i daje skarbowi krajowemu widoki 
stałych korzyści.

P. Plener znów podniósł zaznaczoną i przez p. 
Abrahamowicza myśl, że pobór podatku zawisłby 
zbyt od okoliczności przypadkowej, j ; ką jest chwi
lowe może miejsce zamieszkania ładzi bogatych, 
którzy przecież nieraz dochody swe pobierają 
z kilku krajów koronnych. Byłoby to źródłem nie 
słusznych strat i niesłusznych dochodów dla kra
jów. Dość przypomnieć, że deść licznie po za gra 
nicami Galicyi, w Wiedniu np. mieszkające osoby, 
które z Galicyi pobierają dochody, opłacałyby 
20% swego podatku osobisto dochodowego na 
rzecz kraju dolnej Austryi.

Pragnęlibyśmy do tych wszystkich słusznych 
uwag i spostrzeżeń dodać, a raczej podkreślić 
raz jeszcze speeyalne znaczenie, jakie dla Gali 
cyi ma właśnie o b e c n i e  należyte uregulowanie 
tej kwestyi.

Jeśli podniesienie dochodów skarbu krajowego, 
wyszukanie i ubezpieczenie nowych źródeł tych 
dochodów jest zawsze dla nas sprawą bardzo do
niosłą, to staje się ona podwójcie ważną w prze
dedniu zamierzonej akcyi radykalnego uzdrowie
nia finansów krajowych. Nietylko o to idzie, abyśmy 
właśnie w tej chwili otrzymali w y d a t n i e j s z e  
niż dotąd źródło dochodów, ale także — i to prze- 
dewszystkiem o to — abyśmy zdołali uzyskać 
źródło s t a ł e ,  dochody dające się z możliwą do 
kładnrścią cyfrowo naprzód obhezyć, abyśmy mo 
gli z całą pewnością liczyć na powolne chociażby, 
ale stałe zwiększanie się dochodów z tego źródła 
Inaczej trudno myśleć o sanacyi skarbu krajowe
go, któraby objąć mogła jakiś dłuższy okres czasu 
na przyszłość.

Nie trzeba chyba tłumaczyć, że w tym wzglę
dzie niema różnicy zdań między zwolennikami 
tego lub owego sposobu dokonania tej akcyi u 
zdrowienia finansów krajowych Z konwersyą czy 
bez konwersyi przedsięwzięta, akcya ta ma zawsze

wspólną premisę: musi się opierać na pewnych 
danych, na stałych dochodach kraju.

Koło polskie musi więc usilnie obstawać przy 
żądaniu, jakie jego imieniem uczynił w Izbie 
p. Abrahamowicz. Jak na dziś, konstelacya parla
mentarna dla tego żądania jest bardzo korzystna, 
skoro i lewica oświadcza się przez usta swego 
przywódcy za dopuszczeniem krajów do udziału 
w podatkach realnych, a nie w podatku osobisto- 
dochodowym. Niemaiej jednak baczność i uwaga 
jest tu konieczna.

Nie trzeba zapominać, że wedle utartego zwy 
czaju parlamentarnego, stanowisko stronnictw przy 
pierwszem czytanin nie obowiązuje ich w chwili 
stanowczej. Świeży tego przykład mamy w za
chowaniu się Młodoczechów przy dalszych czyta
niach wniosku br. Pinińskiego. A p. Plener, który 
zresztą bardzo gorąco poparł żądanie polskiego 
mówcy w sprawie podatkowej, zastrzegł się wy
raźnie, że „zdanie swe wypowiada tylko prowi
zorycznie i nie chce niem wiązać żadnego wotam, 
nawet swojego." Każda więc zmiana dzisiejszej, 
niejasnej sytnacyi może zachwiać widoki powo 
dzenia, jakie w tej chwili ma żądań' e p. Abra
hamowicza. W każdym razie jemu samemu należy 
się szczere uznanie, że u samego wstępu parla
mentarnej rozprawy w tej kwestyi, uderzył w za 
sadniczy brak projektu rządowego i jasno posta
wił rzecz, która dla naszego kraju ma tak wiel 
kie znaczenie.

Przegląd polityczny.
Król Humbert powierzył Giolittiemu misyę utwo

rzenia nowego gabinetu, jak to zresztą powszechnie 
przewidywano ze względu na rolę, jaką odegrał 
Giolitti w ostatniem przesileniu. On to właściwie 
swoją krytyką finansowej polityki Rudiniego roz
strzygnął losy gabinetu, powinien zatem ponosić 
całą odpowiedzialność tego zdarzenia i wziąć na 
siebie ciężar uzdrowienia włoskich finansów. No
wy prezes gabinetu nie jest człowiekiem niezna
nym w dziejach włoskiego parlamentaryzmu. Za 
rządów Sel i i Depretisa, był on jeneralnym dy
rektorem bezpośrednich podatków i jeueralnjm 
sekretarzem najwyższej Izby obrachunkowej, nie 
przestając jednak należeć do Izby, w której zdo
był sobie wybitne stanowisko, jako znawca skar- 
bowości. Jego ostra krytyka spowodowała w roku 
1889 upadek ministra skarbu Maglianiego, które
go tekę objął Giolitti w drugim gabinecie Crispiego. 
Już wtedy stał on na czele ruchu, popierającego 
politykę oszczędności i usiłował ten swój program, 
bez powodzenia jednak, w życie wprowadzić. 
Silna opozycya, jaką napotkały jego projekta fi
nansowe w Izbie, skłoniła go do ustąoienia z ga
binetu, na kilka tygodni przed upadkiem Crispiego. 
Gabinet Rudiniego popierał zrazu Giolitti, choć 
bez zapału, a ostatecznie wystąpił przeciw niemu 
z nieprzewidzianą gwałtownością i pociągnął za 
sobą większość Izby.

Giolitti obejmuje ster rządów wśród bardzo tru
dnych warunków, zwłaszcza że nie jest pewny 
stałego i stanowczego poparcia Izby, która w cią
gu 1% roku już dwa gabinety obalda i to 
w chwili, kiedy powszechnie mniemano, że pre
zesowie tych gabinetów cieszą się nieustannem 
zaufaniem większości. Jego program finansowy 
jest po części znany i niewiele się różni od po
mysłów Luzzatiego; co się zaś tyczy polityki za 
granicznej, to niewątpliwie Giolitti nie zmieni 
kierunku swoich poprzedników, lecz kroczyć bę
dzie dalej drogą, wytkniętą przez Crispiego i Ru
diniego. Zresztą wiele będzie zależeć od towa

rzyszy, jakich sobie nowy prezes gab;netu dobie
rze, a pod tym względem niema jeszcze pewnych 
wiadomości, wszelkie zaś domysły byłyby tylko 
dowolną kombinacyą bez znaczenia.

L;8t Ojca św. do francuskich kardynałów]] za
niepokoił stronnictwa monarchiczne, które widzą 
w nim nie bez słuszności, dążność usunięcia du
chowieństwa od walki opozycyjnej przeciwko 
istniejącej firmie rządu; gdy zaś rojaliśei i impe- 
ryaliści opierali się dotychczas głównie na tej 
części ludności, która trzyma się bezwarunkowo 
zasad Kościoła katolickiego, zatem pozostaje pod 
wpływem, a po części kierownictwem duchowień
stwa, przeto wskazówki Papieża mogą ich pozba
wić najznaczniejszej części dotychczasowych stron
ników. W tem położeniu usiłują monarchiści wy
tłumaczyć list Papieża w ten sposób, i i  dokument 
ten nie zabrania katolikom myśleć o zmianie rzą
du, ale poleca im, aby to czynili na drodze wska
zanej ustawami, to jest za pomocą rewizyi kon- 
stytucyi. Nota zamieszczona w organach przybo
cznych hr. Paryża Corresp. Nationale i Moniteur 
universel, daje w tej mierze stronnikom preten
denta należyte wskazówki. „Papież — czytamy 
tam — rozróżnia instytucye publiczne ludu, nie
wzruszone, które może obalić tylko rewolucya, od 
prawodawstwa odnawiającego się i przekształca
jącego ustawicznie. Otóż konstytacya francuska 
z roku 1875 należy do tej ostatniej kategoryi i 
może być zmieniona w każdej chwili wolą wię
kszości obu Izb. Wolno zatem obywatelom pra
gnąć zmiany ustaw konstytucyjnych i przygoto 
wywać ją , wolno więc i monarchistom zachować 
swoje przekonania i nadzieje. Jest to zresztą na
szym obowiązkiem i naszem prawem. Jesteśmy 
przekonani, że nic nie powstrzyma rządu republi 
kańskiego na pochyłości, po której się toczy ku 
socyalnej rewolucyi — a gdy kraj się znajdzie 
wobec rewolucyi, będzie szukał tych, którzybygo 
mogli ocalić.®

Trzeba zauważyć, że jeszcze przed wydaniem 
encykliki papieskiej, wielu monarchistów, znużo
nych bezskuteczną walką o formę rządu, posta
nowiło utworzyć nowe stronnictwo republikańskie, 
konserwatywne, które uznając rzeczpospolitą, dą 
żyć miało do odebrania steru rządów z rąk rady
kalistów i oportunistów. Jednakże republikanie 
starej daty, nawet umiarkowani, przyjęli nowych 
adherentów rzeczypospolitej z wielką nieufnością, 
a nawet niechęcią, podejrzywając bezinteresowność 
i szczerość tego nawrócenia. W czasie wyborów 
do parlamenta zatem rzucono hasło koncentracyi 
republikańskiej, które miało ten skutek, iż żywioły 
radykalne, jako bardziej ruchliwe i lepiej wyćwi 
czoae w agitacyi, wzięły górę nad umiarkowa 
aemi, pod pozorem skuteczniejszej obrony przed 
natarciem konserwatystów. Ta kombinacya obo
wiązuje dotychczas, a podczas ostatnich wyborów 
municypalnych, gdy w wielu znaczniejszych mia 
stach przyszło do wyborów ściślejszych pomiędzy 
republikanami konserwatywnymi a socyalistami, 
republikanie „starej daty®, odcienia niewątpliwie 
umiarkowanego, nie wahali się oddać swoje głosy 
socyalistycznym kandydatom. Takie postępowanie 
nie może oczywiście zachęcić monarchistów do 
zmiany sztandaru, tem bardziej, że polityka stron
nictw, stanowiących większość parlamenta, odzna
cza się stale brakiem tolerancyi i umiarkowania 
w stosunku do najsłuszniejszych pragnień kato
lickiej mniejszości. List Ojca św. jest oczywiście 
decydującym dla katolików, chociaż i dziś jeszcze 
wielu z nich trudno będzie przekonać, że republi
kańska forma rządu nie przeszkadza swobodnemu 
rozwojowi religijnej myśli; nowocześni republika
nie, rządzący Francyą, robią zresztą co mogą, aby 
pojednawcze hasła Głowy Kościoła nie przeni
knęły zbyt prędko do mas katolickich.

W Stanach zjednoczonych, oba tamtejsze wiel 
kie stronnictwa ukończyły już przygotowania do 
wyboru prezydenta. Po stronie republikanów ustą
pienie Blaina bardzo uprościło sytuacyę, gdyż obe 
cnie jedynym poważnym kandydatem stronnictwa 
jest prezydent Harrison, który ma zapewnionych 
500 głosów w konwencyi republikańskiej w Min
neapolis, co mu daje już teraz większość 60 gło
sów. Wiceprezydentura dostanie się prawdopodo
bnie byłemu ministrowi Stanów zjednoczonych 
w Paryżu, Whitelaw-Reedowi. Po stronie demo
kratycznej rezultat nie jest jeszcze zupełnie pewny, 
gdyż dopiero połowa Stanów, mających większość 
demokratyczną, wybrała delegatów. Przewidują 
jednak, że Cleveland otrzyma stanowczą większość, 
gdyż jego jedyny poważny współzawodnik Hill, 
b. gubernator i teraźniejszy senator Nowego Jorku, 
może liczyć prawie wyłącznie na 72 gł >sy, których 
jego stan dostarcza.

W ie d e ń  11 maja. (:) Przedłożenia walutowe 
najprawdopodobniej wniesione zostaną nie w so 
botę, ale dopiero w poniedziałek i to równocze
śnie w parlamencie austryackim i węgierskim. 
Między przedłożeniami austryackiego ministra 
skarbu znajdować się będzie podobno nietylko u- 
stawa o pożyczce, ale także projekt ustawy, upo 
ważniający ministra skarbu do skonwertowania 
pewnej grupy dawniejszych pożyczek. Należą do 
tego przedewszystkiem: 5 procentowa austryacka 
renta papierowa, 4% -procentowe obligi kolei Ar- 
eyksięcia Rudolfa i 5-procentowe pryorytety kolei 
przedarulańskiej. Koło polskie jeszcze nie zajmo
wało się dotąd zaproszeniem ministra skarbu do 
wysłania mężów zaufania, którzyby wysłuchali 
oświadczeń ministra w sprawie waluty. Koło po
stanowiło zaczekać, aż przedłożenia walutowe zo
staną wniesione w Izbie, i dopiero potem odbyć 
posiedzenie i powziąć uchwałę co do konferencyi 
przywódców klubowych W kołach parlamentar 
nych utrzymują, że przedłożenia walutowe nie 
będą, przekazane do zbadania osobnej komisyi, 
lecz zostaną odesłane do komisyi budżetowej; sta
nowczej jednak decyzyi nie powzięto. W Izbie 
wogóle zdania są bardzo podzielone co do po
trzeby już dzisiaj regulacyi waluty, a jeszcze roz 
maitsze są zdania co do sposobu, w jaki waluta 
ma być uregulowaną. W znanym wniosku Schle- 
singera i tow. podniesiono wprost motywa prze
ciw uregulowaniu waluty, którego przedewszyst
kiem domagają się Węgry z powodu, że nastę 
pnie chcą przeprowadzić konwersyę swoich dłu
gów państwowych.

Dopiero jutro zakończy Izba ogólną dyskusyę 
nad przedłożeniem o wiedeńskich zakładach ko 
munikacyjnych. Dyskusya szczegółowa zajmie 
prawdopodobnie dwa posiedzenia, a więc rzecz 
zostałaby załatwiona w sobotę, poczem wejdzie 
na porządek dzienny projekt ustawy o uregulo
waniu przemysłu budowlanego. Obrady komisyi 
podatkowej nad nowemi projektami podatkowemi 
już się rozpoczęły dziś wieczór. Widzimy więc, 
że Izba ma w tym okresie do załatwienia wiele 
ważnych i trudnych przedłożeń, a ztąd obrady jej 
dłużej się przeciągną. W klubie konserwatywnych 
miał wczoraj hr. Hohenwart oświadczyć, iż Rada 
państwa prawdopodobnie obradować będzie do 15 
lipca.

W sfarach poinformowanych utrzymują, że pre
zydent Bukowiny hr. P a c e  w najbliższym czasie 
zostanie mianowany wiceprezydentem najwyższej 
Izby obrachunkowej w miejsce zmarłego nieda 
wno Zwofa. Prezydentem zaś Bukowiny zostanie 
najprawdopodobniej radca Namiestnictwa hr. St. 
Jullien.

Z Pragi nadchodzą codziennie wiadomości

0 manifestacyach przeciw ministrowi sprawiedli
wości, z powodu sprawy wekelsdorfskiej. I tak 
onegdaj przemawiał w Czasławiu dep. Dr Pod- 
lipuy, wobec licznego zgromadzenia. Zajmował 
się on głównie czeskiem prawem państwowem, 
którego przeprowadzenie uważa za ostateczny cel 
polityki czeskiej. Z powodu gwałtownych zacze
pek przeciw ministrom Gautschowi i SchSnborno- 
wi, musiał komisarz rządowy przerywać mówcy. 
W końcu zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie 
rezolueyę, w której między innemi powiedziano: 
„Co się tyczy Dra Plenera, to niema on prawa 
w naszem królestwie komenderować, gdyż jest 
obcym w tem królestwie, którego losy są mu tak 
obojętne, jak królowi zimowemu Fryderykowi 
z Palatynatu.® Dalej powiedziano w rezolucyi: 
„Żądamy od naszych posłów, aby w najbardziej 
stanowczej opozycyi, w której doznają poparcia 
ze strony całego czeskiego narodu, tak długo 
wytrwali, aż czeskie prawo państwowe nie zo
stanie przeprowadzone, samodzielność królestwa 
czeskiego zapewnioną, a na głowie naszego króla 
nie spocznie korona św. Wacława.® Wczoraj zaś 
w samej Pradze miała miejsce manifestacya sta 
roczeska przeciw br. Sehoenbornowi. Zgromadze
niu przewodniczył wiceburmistrz Ylcek, a głó
wnym mówcą był staroczeski członek Rady miej
skiej, Dr Milde, który gwałtownie uderzał na mi
nistra sprawiedliwości, z powodu sprawy wekels 
dorfskiej. Inny mówca, zaznaczywszy z naciskiem, 
iż należy do partyi staroczeskiej, oświadczył, iż 
nie może sobie wyobrazić patryoty, któryby w o- 
becnej sytuacyi nie wystąpił z najgwałtowniejszą 
opozycyą przeciw rządowi. Zgromadzenie uchwa
liło rezolueyę, popierającą petycyę miasta Pragi 
do Wydziału krajowego, aby tenże przeprowadził 
cofaiecie rozporządzenia w sprawie Wekelsdorfu.

W ilno 7 maja. (Koresp. Czasu). Niedawno 
odbyło się tutaj zgromadzenie członków wileńskie
go banku ziemskiego. Między innemi, zgroma
dzenie uchwaliło wyrazić wdzięczność hr. A. Pla
terowi i hr. M. M. Zubobowi, założycielom tego 
banku, za ich pracę około jego rozwoju. Wileń
ski bank ziemski jest najpoważniejszą instytueyą 
kredytową i finansową na Litwie. Operacye jego 
rozszerzają się z każdym rokiem. W roku 1890 
obrót bankowy wynosił 257 milionów rubli. Czy
sty dochód w roku przeszłym, 1891, wynosił 
1,046.900 rubli. Dóbr ziemskich zastawiano dotąd 
przeciętnie rocznie 4,300 z których 1,300 sprze
daje się z licytacyi publicznej za niepłacenie rat
1 procentów. Kapitał zapasowy banku wynosi 
obecnie 1,318.800 rubli. Według statutów, zakres 
działalności banku wileńskiego rozciąga się na 
siedm gubernij: wileńska, kowieńska, grodzieńska, 
mińska, witebska, m hilewska i pskowska.

Litwa posiada właściwie tylko jednę fabryczną 
gałęż przemysłu, to jest przemysł wełniany 
w Białymstoku. W ostatnich latach fabrykom 
białostockim groziło całkowite bankructwo, dla 
braku popytu na sukna tameczne, pomimo ich 
niezaprzeczonej wartości Były chwile w roku 
minionym, że bankructwa następowały po ban
kructwach; stawały się, rzec można, zjawiskiem 
powszedniem. Obecnie popyt na wyroby biało
stockie wzrasta, produkeya się wzmaga, a nawet 
powiększa się liczba fabryk sukna i materyj weł
nianych. Wielki niepokój wśród białostockich fa
brykantów wywołało pojawienie się tam przed
siębiorców francuskich, zamierzających zorganizo
wać wielkie Towarzystwo akcyjne, założyć kilka 
fabryk, a tem samem stworzyć dla miejscowych 
fabrykantów wcale niepożądaną konkurencyę. Fa
brykanci tameczni cieszą się jednak nadzieją, że 
projektowane francuskie Towarzystwo akcyjne nie 
przyjdzie do skutku, a gdyby i przyszło — nie 
będzie miało wielkiego powodzenia.

NAJMŁODSI.
(59) POWIEŚĆ

przez A d a m a  K rech oitieck iego .

C z ę ś ć  drug-a.

(Ciąg dalszy).
Jerzy przysunął fotel do łóżka Borskiego i u- 

siadł, opierając znużoną głowę o poręcz.
W tejże chwili Borski się ruszył, oczy otwo 

rzył i zobaczywszy doktora, głosem cichym, sze 
pnął:

— Tam... pokój gościnny... idź spać...
— Tu będę spał — odparł Jerzy — przy panu.
Starzec zamglony wzrok zwrócił ku niemu, pa

trzył długo, jakby nie pojmował, usta mu się po
ruszały bezmownie, a wreszcie:

— Dziękuję... — szepnął.
Była to pierwsza noc od wielu miesięcy, którą 

spędził spokojniej.
Jerzy, siedząc przy nim, usypiał chwilami, ale 

wnet budziła go myśl trapiąca, czy zdoła urato
wać tego człowieka od śmierci, która go już trzy
mała niemal w swych szponach.

To samo przeczucie, które nim szarpnęło w chwili, 
gdy ujrzał bryczkę wjeżdżającą pędem na rynek 
humański, teraz mówiło mu, że od życia tego 
starca zależą jego własne losy. W jaki sposób? 
nie wiedział, jak również nie wiedział, czy los 
ten będzie zły lub dobry. Ale z tą samą gorączko
wą gwałtownością, z jaką wyglądał zmiany w swo- 
jem dotychczasowem życiu, pragnął on teraz wy
zdrowienia Borskiego.

— Ja muszę go ocalić — szeptał, pochylając 
się nad chorym, który chwilami przez sen rzucał 
8ię niespokojnie, jakby obudzić się pragnął i ze
pchnąć z siebie trapiącą go zmorę. Usta jego po
ruszały się chwilami niedosłyszalnym szeptem, 
twarz wykrzywiał kurcz nerwowy, brwi ściągały 
się groźnie nad zamkniętemi i w głąb zapadłemi 
oczami.

Było coś przerażającego w tej postaci niemal 
trupiej, którą konwulsyjne targały odruchy.

Jerzy pochylał się i słuchał oddechu, badał tę
tno serca.

— Żyć musi — szeptał — musi koniecznie!
Ale czuł, że ten wyrok nie zależy od jego woli, 

i że organizm starca, zwątlony chorobą, nieustan
ną trawiony gorączką, może się oprzeć wszelkim 
usiłowaniom ratunku i jak strupieszałe drzewo 
lada chwila rozpaść się w pruchno.

W organizmie tym wszystko było chore: i ser
ce i mózg i płuca, cudem jakimś niemal trzymało 
się to jeszcze i chociaż nieprawidłowo, wadliwie, 
ale działało. W zupełnem uspokojeniu stan ten 
mógł przeciągnąć się jeszcze długo, tyle przynaj
mniej , aby przeczucia Jerzego miały czas się ziścić 
ale przy tem wzburzeniu, które nawet we śnie 
nie opuszczało starca, w jednej chwili paraliż serca 
lub płuc mógł zgasić to zaledwie tlejące życie.

Jerzy widział dobrze, że o właściwem leczeniu 
mowy tu być nie mogło, należało tylko wszelkie 
mi sposobami podtrzymywać siły, które się w go- 
rączkowem szamotaniu zużywały; należało zapo
biegać gwałtownym niepokojom i uniesieniom. Ale 
jak? Na razie udało się zapanować nad krną 
brnym starcem, obezwładnić go siłą woli i tonem 
despotycznym; jutro środek ten mógł się bezsku 
tecznym okazać.

Aby działać z jaką taką pewnością rezultatu, 
należało zbadać przedewszystkiem powody tego 
wzburzenia. Choroba ciała była wyraźną i groźną 
ale chorobę duszy, która tamtej była powodem i 
źródłem, jak przeniknąć, aby przynajmniej na 
czas jakiś odwlec grożącą katastrofę?

Trapiony tą myślą, Jerzy spać nie mógł; mę
czyło go to drzemanie, przerywane co chwila; 
wstał więc i na palcach, aby chorego nie zbudzić, 
wyszedł do drugiego pokoju.

Mała to była izdebka, zarzucona podobnie jak 
inne pokoje najrozmaiszemi gratami, pełna brudu 
i śmiecia.

W kącie stało łóżko z białego drzewa. Na sien 
niku, skulony pod podartym wojłokiem, z głową 
na brudnej poduszce wspartą, leżał Tomasz i spał. 
Przy nim na małym, również jak łóżko z proste

go drzewa, stoliczku, paliła się niedbale w mały, 
mosiężny lichtarz oprawiona, wpół złamana, świe
czka łojowa. Knot na niej narósł ogromny i spa
dał płonącymi kawałkami na łó j, który topniał 
i ściekał na lichtarz, roznosząc woń nieznośną 
w powietrza, nasyconem stęchlizną od ścian wił 
gotnych. Wszystko tu tchnęło najstraszniejszą nę 
dzą i zaniedbaniem.

Na odgłos kroków Jerzego, jakkolwiek przyci
szonych, zerwał się Tomasz i spojrzał na niego 
zalęknionemi oczyma.

— Co tam? może już? — spytał.
Nie dokończył pytania, ale nie trudno się było 

domyśleć wyrazu, którego nie domówiły drżące 
wargi. W całej twarzy starego sługi widniał prze
strach.

— Nie — odrzekł Jerzy — żyje jeszcze, ale 
jest źle.

Tomasz opadł na poduszkę i ręką machnął.
— Nie dziś, to jutro — burknął — ale to ko

niec?
— Ratunek jest jeszcze możebny, choć trudny — 

ozwał się Jerzy — trzeba tylko, aby chory miał 
spokój, zupełny spokój, aby się dręczyć przestał.

T..masz się zaśmiał z cicha, szyderczo.
— Spokój! — powtórzył — od kiedy go za

pamiętam, nie miał on ani chwili spokoju, ani 
miDuty. Psie życie!

Jerzy usiadł na tapczanie pod ścianą. Przyszło 
mu na myśl wybadać Tomasza. On musiał, jeśli 
nie zupełnie, to przynajmniej w znacznej części 
znać przyczynę tego wewnętrznego wzburzenia, 
jakie trapiło Borskiego i ubezwładnić mogło wszel
kie lekarskie środki dla ratowania życia.

Przypatrywał się tedr pilnie staremu słudze, 
usiłując z wyrazu jego twarzy wybadać uczucie, 
jakie nim w tej chwili poruszało. Jeżeli to było 
przywiązanie do pana, z którym od lat wielu 
dzielił losy, to powinien był na pytania odpowie
dzieć szczerze, wiedząc, że od tej szczerości zale
żeć miało życie Borskiego.

W tej myśli Jerzy z ostatniego wykrzyknika 
Tomasza skorzystał.

— To prawda, — podchwycił — życie, jakie 
tu prowadzicie w tym dworze, nie wesołe.

— Chi, chi, chi! — zasyczał w tłumionym śmie
chu stary — nie wesołe! w piekle weselej będzie.

— Nie bywa tu nikt?
Tomasz niecierpliwie się żachnął.
— Jeszcze czego! — opryskliwie odrzucił — a 

nam to na co?
Zawinął się w wojłok i zamknął oczy, jakby 

chciał skończyć niemiłą rozmowę.
Jerzy jednak ustąpić nie myślał.
— Pan Borski — spytał po chwili — niedawno 

tu zamieszkał?
— Niby to pan nie wie? — odburknął stary, 

nie otwierając oczu. — Przed kilku laty eheisł 
stale tu osiąść. Ale w tym przeklętym Jurpolu 
coś się wówczas z nim stało. Przyszedł raz ztam- 
tąd w nocy piechotą, jak waryat, i nazajutrz wy
jechał znowu za granicę. Od roku powrócił, a po 
co? ja  nie wiem, pewnie po śmierć'.

— Dawno już taki chory?
Tomasz rzucił się znowu niecierpliwie.
— Abo ja wiem! — krzyknął — ja nie pamię

tam, czy on kiedy zdrów był. Psie życie jemu i 
mnie z nim!

Sipajlło wstał z tapczana i zbliżył się do To
masza, który zawsze w jednakowej pozy cyi leżał 
na łóżku z przymkniętemi oczami, w wojłok za
winięty.

Jerzy patrzył na niego chwilę przenikliwym wzro
kiem, a potem powolnie, stanowczo, dobitnie rzekł:

— Mówiłeś mi, gdyśmy tu dojeżdżali, ażebym 
panu twemu nie dał wspominać o czasach daw
nych, bo go te wspomnienia zabiją. Zdawało mi 
się, że to był głos serca, że pragniesz go ocalić. 
Ocalić go możesz, jeżeli ze mną będziesz zupełnie 
szczerym.

Jakby rażony przenikliwością wzroku Jerzego, 
Tomasz otworzył oczy, podniósł się i oparł na 
łokciu.

Na ostatnie słowa Sipajłły zaśmiał się krótko 
i sucho.

— Nie uczono mię szczerości — odparł. — On 
mi tak usta i duszę zapieczętował, że ich już i 
sam djabeł nie otworzy.

— A jednak — przerwał Jerzy — od tego, co 
i jak mi powiesz, zależy ocalenie jego życia.

Tomasz ręką machnął, znów się na wznak prze
wrócił, oczy w sufit utkwił i obie ręce pod głowę 
założył.

— Et! — ozwał się po chwili. — Głupiemu 
człowiekowi ciągle się wydaje, że mu to lub owo 
do życia potrzebne, a to nie jest prawda. Dzisiaj 
zdało mi się, że on już kona, a w tej chwili tak 
mi było, jakby się cały świat na mnie walił. 
Wszystko, com kiedy z nim przeżył, stanęło mi 
w oczach, i złe i dobre. Więcej było złego, pra
wie wszystko; ale byłem mu wierny, jak pies, 
a on jednej myśli skrytej nie miał przedemną.... 
Chciałem więc go ratować i dlatego na jego żą
danie pojechałem po pana, chociażem się temu 
zawsze sprzeciwiał, bo ja tych Czarnoszyńskich 
i wszystkich, którzy z nimi styczność mieli, nie 
cierpię!

Mówił to szybko i coraz gwałtowniej. Wewnę
trzne wzburzenie rozwiązywało mu usta.

Jerzy postanowił z tego korzystać.
— Tomaszu — rzekł — dokończże więc tego, 

coś zaczął. W panu Borskim dusza więcej cierpi, 
niż ciało, jakieś go myśli trapią. Trzeba koniecz
nie te troski oddalić, usunąć, inaczej organizm 
nie wytrzyma.

Tomasz się porwał.
— A niech nie wytrzyma! — krzyknął gwał

townie — to mnie wszystko jedno. Nieeh się to 
raz już skończy! Zdawało mi się zawsze, kiedym 
go widział takim silnym, zdrowym, nieugiętym, 
że go nic złamać nie potrafi. Ano, zjadło go su
mienie, chociaż całe życie je dławił... i śmierć go 
już bierze. Niech bierze!

Chwilę milczał, a potem, porywając Jerzego za 
rękę, mówił dalej coraz gwałtowniej:

— Czy pan myśli, że to tak łatwo powiedzieć, 
co go gryzie? Wszystko, całe życie! każda mi
nuta tego psiego życia, wszystkie myśli, które 
ciągle gnębił, a one teraz wyszły, jak upiory i 
szydzą, że silniejsze.

Rzucał się po łóżku, jak szalony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ze spraw lokalnych wileńskich zanotować na
leży rozpoczęcie budowy sieci tramwajowej, od- 
dawna pożądanej i obiecywanej mieszkańcom, 
która jednak nie mogła dojść do skutku, wsku
tek krętarstw wielko-rosyjskiego przedsiębiorcy.

P a r y ż  10 maja. Dla ofiar eksplozyj dynami
towych zażąda rząd 300.000 franków. 160.000 fr. 
ma otrzymać właściciel, a 72 000 fr. lokatorowie 
domu na Rue de Clichy. 50 000 fr. przeznaczono 
na dom na Boulevard Saint-Germain. 7000 fr. 
mają być wyznaczone jako odszkodowanie za u- 
szkodzenia w restauracyi Very’ego, a prócz tego 
rodzina zmarłego Very’ego ma otrzymać od pań
stwa kapitał lub rentę. Nad grobem Very’ego prze
mawiać będzie prezes gabinetu Loubet.

Zapewniają stanowczo, iż zmarły zecer Hamo- 
no był właściwym sprawcą zamachu dynamitowe
go na restauracyę Very’ego. Przyjaciel jego Gan 
don, który był z nim razem w restauracyi, za 
przeczą temu stanowczo. Gandon jest ranny i 
znajduje się w szpitalu więziennym.

Antysocyalistyczna liga zaczyna się rozpadać. 
Leon Say wstąpił do ligi z wielkiemi zastrzeże
niami, a Yves Guyot zapowiedział już swoje wy
stąpienie. Figaro dowiaduje się, iż między mini
strem Ribotem a uuncyuszem Ferrata przyszło do 
gwałtownej sceny z powodu kar, wymierzonych 
przeciw niektórym biskupom. Figaro z góry za
powiada, iż wbrew ewentualnym zaprzeczeniom 
utrzymuje w całej pełni swoje twierdzenie.

Rada państwa.
Wiedeńskie zakłady komunikacyjne.

Na wczorajszem posiedzeniu toczyła się w dal
szym ciągu dyskusya o wiedeńskich zakładach 
komunikacyjnych.

Pierwszy przemawiał książę Alojzy L i e c h t e n 
s t e i n .  Cieszy nas — mówił — że raz nakoniec 
możemy głosować za projektem rządowym. Ta 
przypadkowa wspólność woli z gabinetem cieszy 
nas jednak nie dlatego, że zasłużymy sobie może 
na podziękowanie rządu; nie czujemy bowiem tak, 
jak  inne stronnictwa tej Izby, powołania do cha
rakteru partyi rządowej. Cieszymy się, że rząd 
temi projektami zaspokoił życzenia i interesy na
szych wyborców. Ludność Wiednia potrzebuje być 
odszkodowana; pracująca jej część została w o- 
statnich czasach ciężko dotknięta trzema zarzą
dzeniami: przesunięciem linii podatku spożywcze
go, dodatkami gminnemi na piwo i niektóremi 
postanowieniami traktatów handlowych. Skutkiem 
tego życie podrożało, a płaca zmniejszyła się. 
Przez obecne roboty komunikacyjne zagwaranto
wano ludności dłuższy okres ciągłej i regularnej 
sposobności do pracy. Ekonomiczna korzyść jest 
niewątpliwa, chodzi tylko o socyalne powodzenie 
przedsięwzięcia.

Rząd i parlament mogą przy tej sposobności 
albo kroczyć utartemi drogami kapitalistycznemi, 
albo nowe żywioły reformy socyalnej przyjąć do 
swojego projektu. Mogą zaciągnąć pożyczkę 
w wielkich bankach i zawezwać wybitne firmy 
pieniężne, a wtedy z robót będzie ciągnąć zysk 
bez troski kilku królów kredytu, albo też mogą 
dopuścić publiczną subskrypcyę pożyczki i w tym 
wypadku ubogim ludziom stanu średniego dostar 
czyć pewną sposobność ulokbwania swoich o 
szczędności. Mogą powierzyć budowy spekulantom, 
wielkim przedsiębiorcom, którzy będą się wzbo
gacać kosztem państwa, kraju, gminy i robotni 
ków. Mogą także robotą bezpośrednio kierować, 
dać zarobek wiedeńskim robotnikom, obchodzić 
się z nimi po chrześciańsku i po ludzku przez 
ustanowienie maksymalnego dnia roboczego i mi
nimalnej płacy. Od ich decyzyi zależy, czy 
w Wiedniu zastawiony będzie wielki stół, u któ
rego każdy z ludu w miarę swojej pracy zajmie 
miejsce i nasyci się, czy też powtórzy się wido
wisko bezładnego rozdawania chleba, jakieśmy 
oglądali niedawno, przy którem silny pięścią to 
rował sobie drogę do pożywienia, a tłum słabych 
był głodny, czekał daremnie i marzł.

Uspokajający wpływ wywarłoby na ludność 
pracującą, gdyby zerwano w strukturze ustawy ze 
zgnbnemi zasadami manczesterstwa, iż praca jest 
towarem, który się kupuje po możliwie najniższych 
cenach i zużywa się aż do wyczerpania. Państwo 
występuje jako pracodawca i powinno uczynić 
krok, na jaki nie śmie się zdobyć człowiek pry
watny pod karą ruiny. Nie mówimy tego wszyst
kiego dla wyborców, ale powtarzamy tylko to, co 
wyborcy mówią. (Bardzo słusznie! wśród antyse
mitów).

Mówca omawia memoryał robotników i wyka 
żuje, że stawia on zupełnie dające się osiągnąć 
rozumne cele. Z mowy ministra handlu widać je 
dnak, że co do sprawy ustanowienia minimalnej 
płacy, zachowuje się odpornie. Kwesty a minimal
nej płacy nie jest powszechna, ale może być roz
wiązaną tylko specyalnie według czasu, miejsca 
i zawodu i dlatego jest rzeczą pożądaną, ażeby 
przy budownictwie uczynionym był początek. Ży
czenie ustanowienia minimalnej płacy 1 złr. 30 et. 
jest zupełnie uprawnione. Po za tą granicą za 
czyna się karygodne i niechrześciańskie wyzyski 
wanie bliźniego. Przy zwalczaniu socyalizmu, któ
ry zawiera cały szereg niedających się wykonać 
żądań, zwłaszcza co do organizacyi pracy, nie 
zwraca się uwagi, że główna pretensya podniesie
nia poziomu życia robotników jest zupełnie uza
sadnioną. Dlatego te socyalistyczne doktryny tak 
niepowstrzymanie rozszerzają się w masach, pomi 
mo swoich strasznych zwyrodnień, luk i braków. 
W średnich wiekach robotnicy niemieccy jadali 
lepiej, więcej i częściej, ubierali się przyzwoiciej, 
mieszkali wygodniej, mogli czynić oszczędności, 
założyć i utrzymywać chrześciańską familię. Dzi 
siaj nawet są kraje, w których robotnicy niepo 
równanie lepiej się mają, niż w Wiedniu. Australia 
jest prawdziwem Eldorado klas robotniczych. Za
prowadzony jest tam ośmiogodzinny dzień, płace 
nadzwyczajnie podniesione i całe prawodawstwo 
spoczywa w ręku klas pracujących. Podobnież 
w niektórych miejscowościach Stanów Zjednoczo
nych.

Panowie prawdopodobnie dziwią się, że w mo
wie o zakładach komunikacyjnych, o nich nic 
właściwie nie mówię, tylko o ludziach, którzy te 
zakłady postawią. Większość tej Izby może nie po
dzieli mojego poglądu, dla mnie jednak Indzie są 
równie ważni, jak dzieła przez nich dokonywane; 
moralne rękojmie dobrobytu mojej ojczyzny równie 
są mi drogie, jak materyalne rękojmie jej postę
pu. Nie wiem, jak panowie z różnych stronnictw 
z prawicy, czy z lewicy przedstawiacie sobie na
szą przyszłość. Panowie jesteście jeszcze całkowi
cie napełnieni walką sprzeczności pomiędzy fede-

ralizmem a centralizacyą, wolnomyślnością a pra- 
wowiernością między językiem państwowym a na- 
rodowem równouprawnieniem. Nie myślę lekcewa
żyć wartości tych idei, jestem jednak przekonany, 
że wkrótce ustąpią one na plan dalszy, wobec bu
rzy, którą nam zapowiada elektryczne napięcie 
europejskiej atmosfery. Żeby być przygotowanym 
na dnie krytyczne, nie potrzebuję się zapytywać 
p. Falba (Dep. Dr Otto P o l a k :  Lecz Ravachola!). 
Wy myślicie panowie, że te wasze idee będą d a
lej rozgrywać się w melodyach popularnych na
miętności, że te idee prawdziwie po wagnerowsku 
nużąco napełniać będą jako motyw także osta
tni akt historycznej opery i sądzicie, że kwestya 
soeyalaa będzie im tylko służyć za towarzystwo, 
jako „brummbas". (Wesołość). Ale to , co wy te
raz słyszycie, to nie jest akompaniament łago
dnych instrumentów, to jest żywioł rewolucyi, to 
są dźwięki przyrody. Nie będą one popierać wa
szej muzyki w niższych tonach, one je zagłuszą 
i przerwą, tak jak  burza i grzmot zmuszają do 
milczenia — świerszcze. (Żywe oklaski).

Dep. Dr Lueger zapewnia, że będzie się sta
rał, aby z owego „stołu, który ma być zastawio
ny dla robotników wiedeńskich", nic potajemnie 
nie sprzątnięto i aby nikt inny się do niego nie 
dostał. Mówca omawia materyalną stronę projektu 
i sądzi, że to raczej gmina wiedeńska, nie pań
stwo mogłaby się skarżyć na obciążenie, ponie
waż zapłaci 3 miliony na cele, które właściwie 
nie są celami gminnemi. Wiedeń nie otrzymuje 
żadnych podarunków i nie chce ich ; to, czem jest, 
zawdzięcza własnej sile i życzliwości Cesarza. 
Program robót jest pośpieszny i niejasny. Jest 
obawa, że wtedy, kiedy będą wybudowane linie 
strategiczne, zabraknie pieniędzy na linie potrze
bne Wiedniowi. Mówca zwraca się przeciw temu, 
żeby właśnie produktywne linie kolei miejskiej 
były wypuszczone w drodze koncesyi i postawi 
w tym przedmiocie odnośny wniosek w dyskusyi 
szczegółowej. Co się tyczy planów kolei lokal
nych, są one „zbrodnią przeciwko Wiedniowi"; 
najpiękniejsze parki zostaną zniszczone. Inżynie
rowie, którzy to projektowali, umieją widocznie 
wykreślać tylko linie proste. Pożyczka musi być 
zaciągnięta w drodze publicznej subskrypcyi. Mi 
nister handlu wspomniał wczoraj o zmarłym mi 
nistrze Baroszu: powinien brać sobie z niego przy
kład. (Żywa wesołość i głosy: Czy ma także 
umrzeć?) Nie — tak okrutnym nie jestem. Życzę 
mu długiego życia. Ale bardzobym pragnął, gdy 
by Barosz mógł ożyć i zostać ministrem handlu 
w Austryi. (Oklaski wśród antysemitów).

Dep. Dr Jaques:  Dep. Herold powiedział, że 
Wiedeń nie wylegitymował się jeszcze, jako sto
lica monarchii. Legitymacyą jego jest jego 600- 
letnia przeszłość. W odpowiedzi na wywody anty
semitów oświadczył Jaques, że jest śmiesznością 
mówić o manczesterstwie partyi liberalnej; w tej 
oto chwili liberalni występują za Izbami robotni 
czerni i za polityczną reprezentacyą robotników. 
Dep. Lueger, któregobym nazwał Boulangerem 
z Margarethen ma zwyczaj tern ostrzejszych uży 
wać wyrażeń, im mniej sprawę rozumie. Niech 
Młodoczesi bronią swoich narodowych interesów, 
ale niech jako Austryacy, przyczyniają się do roz 
kwitu stolicy monarchii.

Dep. Staliłz żali się na szkody jakie poniósł 
Tryest przez zniesienie wolnego portu, oraz przez 
inne okoliczności i domaga się budowy nowej 
tak potrzebnej kolei L aak-T auern . Rząd niema 
na to pieniędzy, podczas gdy wydaje miliony 
na Wiedeń. Mówca ma nadzieję, że życzenia Try- 
estu zostaną spełnione i będzie głosował za pro
jektami.

Dep. Pirquet zapewnia, iż przejrzał dokładnie 
plan kolei miejskiej i że takowy jest najzupełniej 
odpowiedni. Mówca podnosi, ze Leuger i jego 
towarzysze, nie mówią o kolei miejskiej, ale ko
rzystają z dyskusyi, aby się rozwodzić nad chrze- 
ściańsko - socyalnemi kolejami i nad polityką ro
botniczą.

Reprezentant rządu szef sekcyi Witłek zaznacza, 
iż projekta już oddawna są wypracowane i grun
townie przygotowane, tak że o pośpiechu nie może 
być mowy. Co do przeprowadzenia budowli, ,to ze 
względów socyalno politycznych nie wypadnie się 
oświadczyć za systemem jeneralnej entrepryzy. 
Rozdawanie części robót małym przedsiębiorcom 
jest najkorzystniejsze.

Dep. Kaftan mniema, iż przy budowie kolei, 
której każdy kilometr kosztuje 1,300.000 złr., po
trzebne były szczegółowe projekty. Suma 10 mi
lionów na kanał Dunajski jest zbyt wysoka. 
Założenie portu zimowego jest czystą rozrzutnością.

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi
siejszym.

Rozruchy w Łodzi.

O rozruchach w Łodzi znajdujemy w pismach 
nienre :kich najrozmaitsze wersye. Z wszelkiem 
zastrzeżeniem podajemy za pismami temi niektóre 
„uzupełnienia11 komunikatów urzędowych. Z Ber
liner Tageblattu dowiadujemy się n. p., że dnia 
5 maja zebrało się kilka tysięcy strejkujących ro
botników w jeden wielki oddział, który chodził od 
fabryki do f*bryki. Strejkujący opanowali wszystkie 
lokale fabryczne i groźbami, a nawet siłą odpę
dzali praca; ąiych od warsztatów. Około godz. 5 
po południu zaprzestano roboty we wszystkich fa
brykach. Z nastaniem zmierzchu tłum około 20.000 
popędził na Stare Miasto, zamieszkane przeważnie 
przez żydów i rozpoczął wybijać okna wystawowe 
i usiłował plądrować składy. W składzie pewnego 
rzcźnika żydowskiego wywiązała s ;ę namiętna wal 
k a , wśród której rzeźuik zabił nożem pewnego 
chrześciańskiego robotnika. Bójka stała się tern 
zaciętszą i przeniosła się ze składu na ulicę. Ż y
dzi bronili się, zatarasowali się w domach, obrzu
cali napastników kamieniami i grozili im strzela 
niem z rewolwerów.

Tumultanci wyrywali bruk i rozpoczęli kam ie
niami demolować domy. Przy tych scenach stra
ciło życie 3 żydów i 1 robotnik polski, liczba po
kaleczonych nie jest jeszcze stwierdzoną. Ulice 
przepełnione były aż późno w noc hałasującymi 
i pijanymi robotnikami. Kilkaset osób aresztowa 
no. W nocy z piątku na sobotę przybył do Łodzi 
gubernator piotrkowski z wojskiem. Jenerał-guber- 
nator warszawski Hurko zatelegrafował według 
Beri. Tagebl. do Łodzi: „Nie szczędzić nabojów, 
stan oblężenia". Plakaty publikujące ogłoszenie 
stanu oblężenia drukowane są w języku rosyjskim, 
polskim i niemieckim, na wszystkich rogach ulic. 
Nie wolno się odtąd nikomu pokazywać na ulicy 
od godziny 9 wieczór do 5 rano.

W niedzielę, dzięki „energicznemu" wkroczeniu 
piechoty, jak  stwierdza Beri. Tagebl., spokój zu
pełnie został przywrócony. Daleko dramatyczniej
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przedstawiają się te rozruchy w I ście, przesłanym 
wrocławskiemu General-Anzeigerowi przez pewne
go, bawiącego w Łodzi interesanta. List ten da
towany jest z dnia 6 maja. Autor listu opowiada 
straszne poprostu rzeczy. Dnia 4, 5, a mianowicie 
6 maja, podłożono ogień w wielu domach i tylko 
energicznej pomocy miejskiej straży ogniowej za
wdzięcza Łódź, że nie stała się pastwą płomieni. 
Znajdujące się w Łodzi wojsko, żandarmi, polieya 
i straż ogniowa są po prostu bezsilne wobec prze 
szło 100 000 (! ?) liczącego tłumu robotników i chło
pów i dnia 5 maja było miasto po prosta w rę 
kach tego tłumu. Napastowano fabrykantów, buch 
halterów fabrycznych i żydów pięściami i nożami, 
podobno dziesięciu zabitych i kilkaset rannych 
znajdować się ma w lazaretach (!?). Dnia 5 maja 
ubito 2 kozaków.

Autor listu powiada, że po ogłoszeniu stanu 
oblężenia nie może prawie wychodzić z hotelu 
który za dobrą opłatą strzeżony jest przez woj
sko. Chcący mieć obronę wojskową fabrykanci i 
żydzi muszą się wogóle opłacać wojsku. Dnia 5 
i 6 maja splądrowano wiele składów i restaura 
cyj, pozabijano wielu żydów, a innych bito nie
miłosiernie, nie wyjmując nawet żydówek. Autor 
listu widział — jak  powiada — na własne oczy 
następujący w ypadek: Żyda pewnego napadł tłum 
i okładano go niemiłosiernie k ijam i, aż potoczył 
się na ziem ię, z której podniósł go pewien poli- 
cyant, chcąc uwoln;ć go z rąk  napastników. Za 
bito go w rękach polieyanta. Nieco później rozpruto 
pewnemu żydowskiemu buchhalterowi brzuch (??), 
tak , że aż wnętrzności wypłynęły na zewnątrz. 
Dalej twierdzi autor listu , że kozacy i żołnierze 
cieszą się, jak  się zdaje , bardzo z położenia ży
dów, gdyż — jak  z okna hotelu kilka razy się 
przekonał — byliby mogli daleko prędzej być na 
miejscu walki, aniżeli to działo się istotnie. Na 
turalnie, że wszyscy są p ijani, tak jak  i strej- 
kuiąey.

Gazetom łódzkim cenzura nie pozwala nic pi 
sać o tych okropnościach.

Dnia 6 maja wieczorem o godzinie 10aj sły 
szał autor listu znowu strzelanie na ulicach. Po 
południu przeprowadzono mimo hotelu jego kilka 
traasportów aresztowanych robotników, po 50 lub 
100, którzy za wykroczenia, morderstwa i plą
drowanie odstawieni zostali do cytadeli. Piszący 
te słowa do Bresl. General-Anz. jest przynajmniej 
zadowolony, że miasto znajduje się teraz w ręku 
wojska. Wczoraj i dziś (to jest 5 i 6 maja) nie 
chciał wyruszyć się z pokoju. Kozacy bowiem pę 
dzą przez ulicę i biją knutam i, opatrzonemi w że
lazne kule, na lewo i prawo. Straż ogniowa ciągle 
jest alarmowaną.

List swój kończy autor następującemi słow y: 
„Nie można teraz o godzinie 10 (dnia 6 maja) 
wychylić się z okna lub przez drzwi, ponieważ 
strzelają na każdego, który się pokaże. Zdaje się, 
że pożary mm żą się w mieście."

Wszystkie te szczegóły podajemy z wszelkiem 
zastrzeżeniem na odpowiedzialność odnośnego ko
respondenta, który w swym pokoju, zdaje się, wi
dział więrej, niż rzeczywiście zaszło. Wreszcie za 
pisujemy, że dochodzą pogłoski, jakoby pod wpły 
wem rozruchów łódzkich, zaszły już także rozru
chy w Kaliszu i że tam także napastowano ży
dów, co przecie również potrzebuje sprawdzenia.

K E O W I H A .
K r a k ó w  12 maja.

—  Zapiski osobiste. Prof. Dr Józef Milewski otrzy
mał od ministra oświaty półroczny urlop i wyjeżdża 
jutro w podróż naukową przez Berlin do Anglii. Wy
kłady skarbowośei, które w myśl planu uniwersyte 
ckiego przypadają na półrocze letnie, prowadzić bę
dzie prof. Dr Leo.

—  Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
w dniu wczorajszym posiedzenie i w sprawie b u r z e 
n i a  g m a c h u  św. D u c h a  poleciła oznajmić przed
siębiorcy, że z powodu niezastosowania się do wa
runków licytacyjuych, nałożoną na niego zostaje od 
dnia 17 b. m. grzywna konweneyonałna po 5 złr. 
za każdy dzień zwłoki w ukończeniu burzenia gma
chu i usunięcia materyału; dalej, że jeżeli w dniach 
8, licząc od 17 b. m., burzenia nie ukończy i ma 
teryału nie usunie, zostanie to wykonane przez gminę 
na jego koszt i ryzyko, a wszelkie z tern połączone 
koszta pokryte zostaną z kaucyi. Dalej zastanawiała 
się sekcya n a d  s p r a w ą  p l a c u  pod wi dowi ska .  
Przedsiębiorcy, urządzający widowiska, jak cyrki, 
panoramy i t. d., nie chcą korzystać z przeznaczo
nego na ten cel placu tuż za mostem na Rudawie 
przy ulicy Zwierzynieckiej, nad brzegiem Wisły. 
Z uwagi, że obecnie dom zdrowia Dra Lustgartena 
został zwinięty, odpadła więc poważna przeszkoda 
do urządzania widowisk na placu przy ulicy Dietla, 
uchwaliła sekcya cofnąć swoją uchwałę, przeznacza
jącą płac przy ulicy Zwierzynieckiej na urządzanie 
widowisk i postanowiła, że nadal na ten cel ma być 
używanym plac przy ulicy Dietla po prawej stronie. 
Plac zaś przy ulicy Zwierzynieckiej uchwaliła sekcya 
odstąpić do dyspozycyi sekcyi przemysłowo handlo
wej na cele targowe. Wreszcie w załatwieniu pisma 
hr. Andrzeja Potockiego o pozwolenie na p r z e p r o 
w a d z e n i e  d r u t ó w  t e l e f o n i c z n y c h ,  ł ą c z ą  
c y c h  p a ł a c  w K r z e s z o w i c a c h  z p a ł a c e m  
w K r a k o w i e ,  uchwaliła sekcya zezwolić na posta
wienie słupów na gruncie miejskim z tem zastrzeże
niem, że w obrębie miasta aż do wału kolejowego 
słupy mają być ozdobnie wykonane i że w razie po 
trzeby gminie miasta Krakowa wolno będzie użyć 
tych słupów na zawieszenie również własnych dru
tów telefonicznych.

—  W Muzeum techniczno - przemysłowem miej- 
skiem odbędzie się w wyższym zakładzie naukowym 
dla kobiet w piątek dnia 13 b. m. od godz. 11—12 
dla szerszej publiczności dziewiąty wykład prof. Dra 
Franciszka Bylickiego p. t . : „Z historyi najnowszej 
muzyki od r. 1848". Bilety wstępu można nabywać 
po 50 ct. u wejścia do sali wykładowej przed pre- 
lekcyą.

— Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie w sobotę dnia 14 b. m. o godz. 6 wieczór 
posiedzenie w sali 43 Collegii novi. Porządek dzienny: 
1) prof. Winkowski: Kilka słów o pogadankach pe 
dagogicznych; 2) prof. Jaworski: Odpowiedź na kwe- 
styonaryusz wydziału Towarzystwa w sprawie ujęcia 
wykształcenia umysłowego i fizycznego w jednę or
ganiczną całość; 3) Wnioski członków.

—  Towarzystwo przyrodników. Posiedzenie kra
kowskiego oddziału Towarzystwa przyrodników imie 
nia Kopernika odbędzie się dnia 14 b. m. w sobotę 
o godzinie 6 w sali fizyki (Collegium physicum). 
Porządek dzienny: 1) prof. Dr E. Bandrowski: „O 
najnowszych postępach syntezy chemicznej"; 2) ko- 
munikacye naukowe.

—  Podziękowanie. Obywatelstwo powiatu żyda- 
czowskiego złożyło zbiorowo na rzecz weteranów z r. 
1831, kwotę 786 złr. Za dar tak hojny komitet To
warzystwa opieki nad weteranami uważa za obowią
zek oświadczyć ofiarodawcom publiczne podziękowanie.

Prezes: Marceli Jawornicki.
— Walne zgromadzenie  Stowarzyszenia młodzieży 

handlowej w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 
15 b. m.

— Zaćmienie księżyca, które ubiegłej nocy miało 
miejsce, mało mogło być obserwowanem z powodu 
chmur nieustępujących przez cały dzień i wieczór aż 
do późnej nocy. O obecności tego zjawiska świad
czyła tylko coraz więcej, zwłaszcza między 11 a 12 
godziną wzmagająca się ciemność. Kilka minut przed 
północą przedarł się księżyc przez chmury, a było to 
właśnie w chwili największego zaćmienia. Ponieważ 
wielkość tego zaćmienia wynosiła 0'96 średnicy tar
czy księżycowej, mały więc tylko rąbek jego od do
łu pozostał oświeconym, reszta Zaś tarczy tuż nad 
tym rąbkiem świetlanym pokryła się barwą blado- 
fioletową, która powoli ku przeciwległej stronie o- 
wemu rąbkowi przeszła w barwę czerwonawo miedzia
ną. Po paru minutach księżyc, jakby stwierdziwszy 
tylko, że nie zawiódł rachunków, schował się napo- 
wrót pod chmury grube, z pod których nie ukazał 
się aż dopiero o godz. 1 , gdy już zaledwie czwarta 
część jego tarczy cieniem była pokrytą i pozostał 
częściowo, choć przez cienkie chmury, widocznym aż 
do końca zjawiska.

— Przywilej na łyżwy. Ministerstwo handlu udzie
liło Dominikowi Ludwikowi dw. im. Habdank-Gem- 
barzewskiemu we Lwowie wyłącznego przywileju na 
nowo wynalezione łyżwy do ślizgania z prawem pierw
szeństwa od dnia 5 grudnia 1889 r.

— Ruch emigracyjny — jak donosi Hałyckaja  
R uś  — zaczyna ogarniać powiat złoczowski. Między 
innemi ze wsi Uszni wybiera się do Brazylii 5 ro
dzin. W roku przeszłym emigrował z tej wsi niejaki 
Herasym Świderski, który obecnie w listach do kre
wnych zachwala życie w Brazylii i zachęca w nich 
do emigracyi.

— Zatwierdzenie wyboru. Najj. Pan postanowie
niem z dnia 22 kwietnia b. r. zatwierdził wybór 
Piotra Garbaczyńskiego na prezesa, i Henryka Ka
czorowskiego na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Pilznie.

— Posłuchanie. Cesarz udzielał w poniedziałek 
publicznych posłuchań i przyjął między innymi ordy
nata hr. Romana Potockiego.

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły Zakładowi Sióstr Miłosierdzia w Przeworsku na 
restauracyę budynków szpitalnych zapomogi w kwo
cie 200 złr.

— Ankieta walutowa. Obecnie wydane zostały 
w przekładzie polskim przemówienia rzeczoznawców 
z Galicyi, powołanych do tej ankiety, a to Dra Zgór 
skiego, prof. Dra Milewskiego i prof. Dra Piłata.

— Na wystawie muzyczno-teatralnej w Wiedniu 
do najciekawszych należy niezaprzeczenie oddział pol
ski. Także nie polska publiczność znajdzie tam wie 
le interesujących okazów, jak obraz Siemiradzkiego: 
Szopen w salonie ks. Radziwiłła, waza porcelanowa 
którą Szopen otrzymał od Maryi Amalii, małżonki 
króla Ludwika Filipa, mnóstwo jego portretów i rę
kopisów. — W dziale ogólnym zwracają na siebie 
uwagę przedewszystkiem dwa obrazy olejne Cane- 
lettego: Wnętrze teatru warszawskiego w XVIII w. 
i Bacciarelh go portret baletniczki Małeckiej z teatru 
warszawskiego, dalej starożytne rękopisy i dzieła 
muzyczne z biblioteki Jagiellońskiej, zakładu Ossol 
lińskich, zbiorów ks. Władysława Czartoryskiego, X. 
Surzyńskiego etc., a wreszcie wielce ciekawe narzę
dzia muzyczne, n. p. kobza góralska z gabinetu ar
cheologicznego w Krakowie, organki kościelne z koń
ca XVI wieku od X. Rozwadowskiego w Starym Są
czu, spinet z klasztoru Klaryssek w Starym Sączu, 
instrument dzwonkowy własność niegdyś Mozarta, 
cymbały hucuła Mehedeniuka z muzeum przemysło
wego we Lwowie, mandoliny i narzędzia muzyczne 
Matejki, krakowskiego i lwowskiego Towarzystwa 
muzycznego, Muzeum narodowego sztuki w Krakowie 
itd. P. Śliwiński ze Lwowa nadesłał umyślnie dla 
działu polskiego zdjętą fotografią słynnych organów 
w Leżajsku, największych w Polsce.

Przy uroczystem otwarciu wystawy z zajęciem 
przeglądał Cesarz nagromadzone skarby sztuki pol
skiej.

Przewodnictwo w oddziale tym objął prezes komi
tetu polskiego hr. Ludwik Wodzicki i prezydentka 
komitetu pań polskich hr. Romanowa Potocka. Szcze
gólnie obrazy Canelettego, Bacciarellego i Siemiradz
kiego, jakoteż pamiątki po Szopenie obudziły żywe 
zainteresowanie monarchy i jego świty. Protektorowi 
wystawy arcyksięciu Karolowi Ludwikowi udzieliła 
lir. Romanowa Potocka kilka informacyj, odnoszących 
się do cenniejszych okazów.

W ogólności przedstawia się dział polski wielce 
udatnie i ubolewać tylko należy, że komisya central 
na tak szczupłe miejsce przydzieliła komitetowi. — 
Świeżo nadeszły cenne okazy z Warszawy, a komi 
tet udał się z prośbą do rodzin Słowackiego, Moniu
szki i Fredry o nadesłanie pamiątek, odnoszących się 
do tych mistrzów.

— P. Gabryela Zapolska występowała świeżo 
w granej w Theatre librę sztuce p. de Gramont 
Simone. Znakomity krytyk teatralny, p. Juliusz Le- 
maitre, pisze z tego powodu: „Piękna Polka p. Za
polska podobała się nadzwyczajnie w małej rolce egzo
tycznej księżnej. Rolę swą mówiła artystka naturalnie, 
głosem dziecięcym i akcentem obcym, którego nie 
potrzebowała naśladować."

—  Hr. Zedlitz ,  b. pruski minister oświaty, po 
przebyciu operacyi fistuły kiszkowej, ma się tak do
brze, że przed kilku dniami wyjeżdżał już na spacer.

— Nekrologia. Dnia 9 b. m. zmarł w W. Ks. 
Poznańskiem Zygmunt hr. My ci e ls  k i ,  w Zimnej 
Wodzie u brata swego, gdzie bawił chwilowo. Syn 
ś. p. hr. Teodora Mycielskiego i zmarłej niespełna 
przed rokiem Ludwiki z Biszpingów, ur. 19 marca 
1851 r., nauki odbywał w zakładzie wychowawczym 
Jezuitów w Metz, a następnie przez lat 8 służył 
w wojsku pruskiem, biorąc wraz z bratem udział, 
jako oficer pułku kirasyerów gwardyi, w całej kam
panii francuskiej r. 1870—1871, w której obydwaj 
dzielnie się sprawiali. W r. 1879 ożeniony z Emilią 
Taczanowską, córką Władysława z Szyptowa i Teofili 
z Chłapowskich, osiadł na wsi w Wielkopolsce w ma
jątku swym Grabiu i tam wiódł ciche życie zacnego 
obywatela. Śmierć znakomitej matki, którą ubóstwiał, 
dotknęła go w najgorętszych uczuciach; w tem sa
mem miejscu, gdzie ona ostatnie 15 lat życia prze
była, zmarł przedwcześnie nie zostawiając potomstwa; 
pogrzeb odbędzie się jutro w grobach rodzinnych 
w Gostyniu.

— Lucyan M u ł k o w s k i ,  b. urzędnik kolei pań 
stwowej, przeżywszy lat 32 , zmarł tu d. 10 b. m.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 14 b. m.: Drugi gościnny wys tęp 

H e l e n y  M a r c z e l l o ,  artystki teatrów warszaw
skich : Hrabina S a ra , dramat w 5 aktach Jerzego 
Ohnet’a , z p. Marczello w tytułowej roli.

— Dnia 11 maja pochmurno, chwilami krople de
szczu; termometr od -(-115 doszedł do -(-19 ‘0 C. 
Barometr idzie w górę; o godzinie 7-mej rano dnia 12 
maja stan jego był 747'6 mm., termometru -j-10'6 C. 
Wiatr północny.

W piątek dnia 13 m aja: św. Hilarego bisk. i Ser
wacego.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności. Dnia 5 b. m. komisya 

historyi sztuki odbyła pod przewodnictwem prof. 
Maryana Sokołowskiego posiedzenie, na którem prze
wodniczący, poświęciwszy na wstępie słowa wspo
mnienia zmarłemu 19-go kwietnia b. r. w Krako
wie pracownikowi na polu historyi sztuki ś. p. Wił. 
hełmowi Gąsiorowskiemu, zdawał sprawę z czynności 
zarządu i z postępu druku publikacyi. Następnie p. 
Lepszy przedłożył nowo nadeszłe dzieła do zbiorów 
Akademii, wiążące się z historyą sztuki i zwracał u- 
wagę na ustępy, które mają dla nas donioślejsze 
znaczenie. Prof. Łuszczkiewicz przedłożył rysunki 
wykonane przez uczniów szkoły sztuk pięknych z po
mników architektury, rzeźby, malarstwa i przemysłu 
artystycznego, wykonane w czasie zeszłorocznej wy
cieczki do Tarnowa, Rzeszowa, Skrzyszowa i Go- 
sprzydowy.

P. Alfred Romer podał wiadomość o pasach pol
skich litych z fabryk w Słucku, Kobyłkach, Grodnie, 
Nieświeży, Szydłowcu pod Gdańskiem, Przeworsku i 
Drzewicy, niektóre daty o fabrykantach i zakoń
czył określeniem charakteru ornamentacyjnego pasów 
polskich.

P. Stanisław Krzyżanowski doniósł o wykryciu 
przez siebie trzech dalszych inwentarzy kościoła N. 
P. Maryi w Krakowie, oraz przedstawił komunikat 
p. Adama Chmielą p. t . : „Rzeczy, które pokradziono 
p. Hanuszowi Gedkowy Barwierzowy krolia J. Mosczy 
Vigilią Swienthey Katarzini r. 1589."

P. Zygmunt Hendel czytał rozprawę p. n. „Ogro
jec kościoła św. Barbary w Krakowie," w której 
zwrócił uwagę na mniej widoczne szczegóły archite
ktoniczne, poddał szczegółowemu rozbiorowi cechy 
ozdób gotyckich, które mają wielkie powinowactwo 
stylowe z dziełami Wita Stwosza i przedstawiają 
znaczną wartość pod względem dekoracyjnym. Kapli
ca ta do pierwszych lat 17 wieku miała arkady 
otwarte, kratą jedynie zamknięte i wejście od drzwi 
głównych kościoła św. Barbary w miejscu, gdzie dziś 
widzimy ściankę.

W ożywionej dyskusyi nad wygłoszonym odczytem 
przy równoczesnem przedstawieniu wykonanych przez 
p. Hendla rysunków t. j. widoków i przekrojów 
Ogrojca, prof. Wł. Łuszczkiewicz powoływał się na 
dawne prace swoje nad tym pomnikiem i wyraził 
zgodnie z prof. Sokołowskim uznanie dla pięknej 
pracy prelegenta. Wyjaśnił, że jakkolwiek nieznanym 
jest fundator kaplicy grobowej św. Barbary, wiado
mo, że budowę jej prowadził już r. 1396 Piotr Kald- 
herberger. W Ogrojcu zaś widzi kostnicę (ossuarium) 
taką, jaką jeszcze r. 1338 budował na cmentarzu przy 
kościele N. P. Maryi Wierzynek; składano w niej 
kości wykopywane na cmentarzu maryackim, czego 
i sam klucz sklepienny z wyobrażoną na nim trupią 
głową z dwoma piszczelami dowodzić się zdaje. Po 
ukończonej dyskusyi przewodniczący prosił p. Hendla, 
by zechciał wygłoszony odczyt opracować odpowie
dnio do wskazówek, wyjaśnionych dyskusyą dla spra
wozdań komisyi.

P. Lepszy przedłożył następnie komunikaty hr. 
Konstantego Przezdzieckiego, a mianowicie dokument 
Zygmunta III z r. 1601, odnoszący się do zakupna 
dachówek w Gdańsku potrzebnych na pokrycie zam
ku warszawskiego, tudzież rysunek kubka glinianego, 
wykopanego w Postawach (gub. wileńskiej), który się 
odznacza charakterystycznym kształtem, właściwym 
kubkom metalowym z XVI i XVII wieku.

Odczyt p. Hcmpla zgromadził wczoraj w sali Rady 
miejskiej znacznie mniej liczną publiczność, niżby na 
to pod każdym względem zasługiwał. Obaj uczestnicy 
ostatniej wycieczki naukowej do Brazylii obdarzeni 
są niepospolitym darem narracyjnym: piękne listy 
Dra Siemiradzkiego, drukowane w naszem piśmie, i 
wczorajszy odczyt jego towarzysza, wykazały to do
wodnie. Rzadko kiedy zdarza się słyszeć bardziej in
teresującą i bardziej żywą prelekcyę o rzeczach tak 
dla nas ważnych i ciekawych, a tak jeszcze nowych 
i niewyczerpanych bynajmniej. Poznanie istotnego 
stanu i warunków polskich kolonij w Ameryce połu
dniowej, o których z pobieżnej książki Dygasińskie
go miało się pojęcie mętne i niejasne, zawdzięczamy 
dopiero tej wycieczce, z której wczoraj p. Hempel 
zdawał sprawę. Obraz, nakreślony przez prelegenta, 
jeżeli w istocie był czarny, nie był pozbawiony stron 
bardzo jasnych. Prelegent opowiedział w krótkości 
kistoryę ruchu emigracyjnego z Kongresówki, zazna
czył jego przyczyny i pobudki, jego siłę i doniosłość, 
i przedstawił następnie to piekło, przez jakie prze
chodzić musieli emigranci w Bremie, na statkach i 
na tej ziemi, którą uważali za obiecaną, a gdzie ich 
spotkał tak krwawy zawód.

Pełen dosadnych barw obraz społeczeństwa brazy
lijskiego, życia w miastach i na prowincyi, zgnilizny 
materyalnej i moralnej, przejawiającej się w brudach 
ulicznych w Rio de Janeiro i w charakterach mężów 
politycznych lub urzędników administracyi — służył 
za tło do istotnie najważniejszej części odczytu: do 
przedstawienia losu polskich wychodźców w brazylij
skich koloniach. Praca, która tam czeka chłopa pol
skiego, wśród najniepomyślniejszych warunków zraża 
go, zniechęca, jeżeli jeszcze przedtem nie zabije; ale 
dla tych, którzy ją  przetrwają, daje widoki pomyślne. 
P. Hempel twierdzi, że kolonie polskie w Brazylii 
mają przed sobą wielką przyszłość i dowodzi tego 
przekonywująco na przykładzie dawnych kolonij, istnie
jących od dwudziestu lat w stanie Paranś, imponu
jących nietylko Brązylijczykom, ale nawet kolonistom 
niemieckim. Polakom w Brazylii brak przedewszyst
kiem inteligencyi polskiej, któraby na miejscu ruchem 
emigracyjnym kierowała, nad przybywającymi dobro
czynną roztaczała opiekę, podtrzymywała narodowe 
i intelektualne życie w koloniach — a zdrowe i silne 
pierwiastki natury chłopa polskiego rozwiną się tam 
korzystnie dla siebie i wytworzą pomyślniejsze, niż 
w ojczyźnie warunki bytu. Potrzeba polskich księży, 
doktorów, aptekarzy, kupców — a nawet dziennika
rzy i . . .  posłów do parlamentu: koloniści, którzy 
mają prawo wyborcze i mogliby wysyłać do assambla 
w Rio de Janeiro własnych reprezentantów, nie ko
rzystają z niego dla braku odpowiednich ludzi. — 
Ogromne pole pracy nad ludem roztwiera się tam za 
Oceanem: pole wdzięczne i użyteczne. Koniec od-
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yt u  nawiązał p. Hempel do prelekeyi Bobrzyóskie- 
„0 vO bistoryi ludu wiejskiego w P o lsc e / zaznacza
jąc ”że w tej historyi otwierają się nowe karty, na 
których przyszłość pięknemi zapisać się może głoskami.

Prelegentowi gorącemi oklaskami dziękowali słu
chacze.

Pieśń  J a ru c h y "  Żeleńskiego, która była śpiewaną 
na'koncercie Stojowskiego w Paryżu, wyszła już da
wniej u Durdilly’ego p. t. Chant polonais. Obecnie 
Włoch Bernardi uhżył ją na skrzypce, wiolonczelę 
j melodikon, lub fortepian i przysłał autorowi rękopis 
jo ocenienia przed wydrukowaniem. Rzecz ta ma 
być odegraną na jutrzejszym wieczorze Towarzystwa 
muzycznego.

Sprawy sądowe.
L w ó w  11 maja.

(Malwersacye podatkowe w gorzelni zaleszczyckiej).
Od 2 b. m. odbywa się przed sądem przysię

głych we Lwowie rozprawa w sprawie d?f anat- 
cyi podatkowej, skonstatowanej przez władze skar
bowe w gorzelni w Zaleszczykach, będącej wła
snością bar. Seweryna Brnnickiegb.

Prokuratorya państwa oskarżyła:
1) Franciszka Kozakiewicza, komisarza straży 

skarbowej, dawniej w Zaleszczykach stacyom wa- 
nego, obecnie zasuspendowanego, o nadużycie 
władzy urzędowej p zez to, że dnia 26 listopada 
1888 r. w gorzelni zaleszczyckiej zostające pod 
jego zamknięciem próbki spirytusu w aparacie 
mierniczym wodą rozcieńczał, a nadto podczas 
tejże kampanii od 1888 -  1889 roku kilkakrotnie 
przy miesięcznych obrachunkach produkcyi spi
rytusu w tejże gorzelni nadużycia rozmyślnie do
puszczał, dalej, iż służba gorzelniana próbki roz
cieńczała, a następnie on stwierdzoną w edłrg sfał 
szowanych próbek moc spirytusu poświadczał.

2) Eugeniusza Gachego, gorzelnika w Zaleszczy
kach za to, że we wspomnianej kampanii gorzel
nianej w Zaleszczykach poradą i namową rozmy
ślnie spowodował powyższy uczynek F r. Koza
kiewicza.

3) Samsona Salzingera za to, że wraz z Ga
chem do wspomnianych próbek spirytusu i do 
aparatu mierniczego celem rozcieńczenia tychże 
bądź własnoręcznie, bądź przez służbę gorzelnianą 
wodę dolewał.

Akt oskarżenia podnosi między innemi, że go- 
rzelnik Gache lub też Samson Salzinger, bądź też 
ktoś ze służby gorzelnianej z ich polecenia dole 
wał wodę do naczynia, zawierającego dla kon 
troli próbki, a komisarz Kozakiewicz odwracał 
się wtedy, rozmawiając z obecnemi tam osobami, 
albo zazierając do rejestrów, rozłożonych obok na 
stole. W czase zaś sprawdzania tęgości próbek 
z naczynia superkontroli, Gache, nie mogąc lać 
wodę ze szklanki, coby przy większej uwadze 
superkontrolora mogło wpaść w oczy, uciekał się 
do innego podstępu, a mianowicie miał pod u 
braniem ukryty przyrząd gumowy, składający się 
z bańki i w ęża, który mu wychodził z pod spo
dni, a pocisnąwszy bańkę, wpuszczał wężem stru
mień wody do staczanych właśnie próbek.

Następnie podnosi akt oskarżenia, że własno
ręczne zapiski jednego z oskarżanych, a miano 
wicie magazyniera w gorzelni zaleszczyckiej, Sal
zingera, wskazują na pew ie nadużycia. Mianowi
cie z porównania obu tych zapisków z urzędo
wym rejestrem gorzelnianym okazuje się , że za 
piski Salzingera co do ilości surowego spirytusu 
zgadzają się z urzędowym rejestrem i tylko obli
czenie czystego alkoholu wykazuje w obu Salzin
gera zapiskach wyższe cyfry, niż wspomniany re
jestr, co oczywistym jest — zdaniem aktu oskar
żenia — dowodem, że wprawdzie spirytusu nie 
produkowano innego, któryby nie przechodził przez 
aparat mierniczy i usuwał się od kontroli, ale że 
za to wyprodukowany spirytus miał większą tę- 
gość, niż przy miesięcznych obrachunkach, lub 
podczas superkontroli zostało stwierdzone. Poró
wnanie prywatnych zapisków z urzędowemi wy
kazuje w szczególności, że przeciętna tęgość spi
rytusu, wytworzonego podczas całej kampanii za- 
kwestyonowanei, wynosiła według próbek zwy
kłej kontroli 80 65°, a względnie 81T80, według 
zaś obliczenia ze zapisków dziennika gorzelnia
nego, była większą od tamtej o 1‘95°, a nawet 
2 32°, tak że produkeya całoroczna alkoholu prze
kraczała urzędownie sprawdzoną ilość o 30 14 
hekt. Według własnych zapisków Salzingera, prze 
wyżka produkcyi wynosi 2186  hekt., zatem ta 
ilość alkoholu została bezprawnie uchyloną od 
opodatkowania, przez co skarb państwa został po
krzywdzony na sumę 1115 złr. 10 ct.

W ciągu 10 dni trwającej rozprawy przesłu
chano 32 świadków, z których najwięcej obcią
żające zeznania złożył Gruszczyński, były pomo
cnik gorzelniany w Zaleszczykach. Tenże utrzy
mywał bowiem z całą stanowczością, iż próbki 
spuszczane podczas kontroli w gorzelni Zaleszczy
ckiej , były rozcieńczane wodą. Nadto zeznał re 
spieyent straży skarbowej Lewicki, że mu Gaf he 
ofiarował raz podczas służby 50 złr. za to, aby 
otworzył drzwiczki od aparatu , służące dla zwy 
kłej kontroli, czemu podeądny zaprzeczył. Inni 
świadkowie nie zeznali wprawdzie nic ważniej 
szego, coby mogło bliżej wyjaśnić podniesione 
zarzuty, jednakowoż niektórzy popadli w rażące 
sprzeczności w porównaniu z zeznaniami, złożo- 
nemi przez nich w śledztwie.

Dziś o godz 6*/2 wieczór postępowanie dowo 
dowe zostało nk< óczone, i trybunał postawił przy
sięgłym p i ę ć  głównych pytań, a mianowicie 
dwa w kierunku zbrodni nadużycia władzy urzę
dowej, popełnionej przez komisarza skarbowego 
Franciszka Kozakiewicza, zaś dwa pytania co do 
Gachego, a jedno co do Salzingera, w kierunku 
współwiny w powyższej zbrodni.

Przeciw postawionym pytaniom nie wniesiono 
żadnych zarzutów.

Jutro nastąpią wywody prokuratora państwa, 
obrońców i zastępcy prokuratoryi skarbu, zaś pó 
żno wieczór zapadnie wyrok.

Dział sk o im iczs iy .
M iejska k a sa  dla chorych. Otrzymujemy nastę 

pujący komunikat: Walne zgromadzenie reprezen
tantów pracodawców i delegatów robotników miej
skiej kasy dla chorych w Krakowie, które z powo 
du braku kompletu (do ważności u:hwał potrzeba 
kompletu z 30 osób, zebrało się zaś ledwie 21) 
nie przyszło do skutku dnia 24 kwietnia b. r., od
było się, bez względu na ilość obecnych, dnia 9 
maja b. r . , t. j. w poniedziałek wieczór o godz.

w sali posiedzeń Rady miasta. I  na to zgroma
dzenie bardzo nielicznie zebrali się uprawnieni do 
wzięcia udziału. Na 39 reprezentantów pracodaw
ców przybyło zaledwie 18, zaś z 60 delegatów 
robotników było obecnych tylko 23.

Zgromadzeniu przewodniczył Dr Henryk F e i n- 
t u c h , wiceprezes kasy, w zastępstwie prezesa k a 
sy p. Fiiedleina Józefa, który, z powodu rozli
cznych spraw miejskich, złożył godność przewo
dniczącego kasy i wystąDił z zsrządu kasy. Jako 
komisarz rządowy, był obecnym radca Magistratu 

Stanisław Szymkiewicz.
O godzinie 6 minut 30 otworzył przewodniczący 

podedzenie, przedstawiając w obszernem sprawo
zdaniu przebieg czynności zarządu kasy w roku 
1891, a po odczytaniu sprawozdania z walnego 
zgromadzenia z dnia 26 kwietnia 1891 r., przed
łożył przewodniczący Wydziału nadzorczego kasy, 

Limanowski Władysław, sprawozdanie rachun
kowe za rok 1891. I  tak : ogólne przychody kasy 
wynosiły w roku 1891: 31.976 złr. 30 ct., t j. ty
tułem wkładek od członków kasy wpłynęło 20.571 
złr. 46 ct., dopłaty pracodawców wynosiły 10 205 
złr. 93V2 ct. Za wstępne od niepodlegających 
ubezpieczeniu 8 złr. 28 ct., z grzywien za nieubez 
pieczenie robotników 354 złr. 25 ct., tytułem zwro
tu kosztów leczenia za nienbezpieezonych wnieśli 
pracodawcy 676 złr. 871/a ct., odsetki od nitko
wanej gotówki 159 złr.

Zaległe opłaty kasowe z końcem roku wynosiły 
5.373 złr. 93 ct., zaś fundusz zasobny kasy na 
początku roku 1891 wynosił 5.927 złr. 19 ct.

Rozchody zaś w roku rachunkowym przedsta 
wiają się, jak następuje:

Zasiłki wypłacone członkom kasy w chorobie 
wraz z zasiłkami połogowemi wynos ły 12.220 złr. 
Wynagrodzenie lekarzy i kontn li chorych 2.339 
złr. 35 ct., lekarstwa i wszelkie środki lecznicze 
5.190 złr. 76 ct., koszta szpitalne i przewozu cho
rych 3.059 złr. 73 c t., na pogrzeb 44 zmarłych 
członków kasy wypłacono 630 złr. Koszta admi 
nistracyi wynosiły razem 6.219 złr. 6572 ct., t. j. 
płace urzędników 3 694 złr. 57 ct., wynagrodzenie 
za obsługi i potrzeby biurowe, czynsz z mieszka 
nia, druki, sprzęty i t. p. 2.525 złr. 8 1/2 ct. Zwrot 
pożyczki Gminie m. Krakowa 2 500zlr., wszell-ie 
inne zwroty, strata na kursie papierów, odpis z in
wentarza kasy i umorzenie nieściągalnych wkładek 
wyniosły 783 złr. 20 V2 ct.

Do funduszu związkowego kasy we Lwowie 
przypadają wkładki za rok 1889 do 1891 w łą
cznej kwocie 1.099 złr. 32 ct.

Fundusz zasobny kasy z końcem roku 1891 wy
nosi 9.893 złr. 97 ct.

Na początku roku 1891 liczyła kasa 6044 człon 
ków, ubezpieczonych przez 1.112 pracodawców, 
na końcu roku zaś było 4.447 członków, ubezpie 
czonych przez 1.088 pracodawców, przemijające 
zatrudnionych było ubezpieczonych 1 597.

Wypadków choroby było w roku rachunkowym 
6.112 na 3 678 chorych, wyleczono 5.973 wypadków.

Zgromadzenie przyjęło powyższe sprawozdanie 
zatwierdzająco do wiadomości i udzieliło zarządowi 
kasy absolutoryum.

Następnie odbyły się wybory uzupełniające do 
zarządu kasy. Reprezentanci pracodawców wybrali 
z grona swego p. Limanowskiego Włądysława, 
zaś delegaci robotników p. Chmielewskiego Maksy
miliana. Do Wydziału nadzorczego wybrano pp 
Seipa P iotra, Wójcika Karola, Szancera Juliana, 
Krzyszkowskiego Józefa, Biesiadeckiego Waleń 
tego i Unuckę Jana. Do sądu polubownego kasy 
wybrani zostali pp.: Markiewicz Antoni, Zieliński 
Bolesław, Brauner Józef, Moskała Józef i Zgud 
Klemens.

Oprócz kilku drobnych spraw mniejszej wagi, 
nad któremi nie prowadzono dyskusyi, uchwalono 
na wniosek p. Limanowskiego W ładysława, po 
większenie liczby członków zarządu i ustanowie
nie zastępeów.

Gdy w ten sposób porządek dzienny został wy 
czerpany, przewodniczący zamknął posiedzenie 
o godzinie 7 minut 50.

Z powyższego sprawozdania można się przeko 
nać, jak  bardzo potrzebną jest wysoce humanitarna

instytucya, zasługująca zs wszech miar na wszech 
stronne poparcie; zamiast jednak tego poparcia 
natrafia na nieprzezwyc ężone utrudnień a ze stro 
ny pracodawrów, którzy fałszywie swych pomocni
ków ubezpieczają, wyrządzając szkodę kasie, a 
pomocników swych krzywdzą, gdyż c i, w ra
zie choroby, otrzymują znacznie mniejsze zasiłki, 
z drugiej zaś strony i członkowie kasy przez uda
wanie choroby narażają kasę na znaczne straty. 
W końcu i to podnieść wypada, że kiedy w innych 
prowineyach naszej Monarchii od kilku lat, a za 
granicą już od dawna kasy są zaprowadzone i do 
znają we wszystkich warstwach społeczeństwa 
wszechstronnego poparcia i opieki, u nas kasy 
uważane są za pewien rodzaj ciężaru i wielu bardzo 
pracodawców, czy to na drodze legalnej, czy też 
w sposób podstępny, albo starają się wyłamać 
od obowiązku ubezpieczenia swych pomocników, 
albo ubezpieczają ich mniejszą ilość niż zatru
dniają, albo wcale nie ubezpieczają, pomimo że 
ubezpieczanie w kasie chorych jest obowiązkowem 

ustawą nakazanem.
Z niżo na  ta ry fa  kolejowa. Z dniem 15 b. m. 

wejdzie w życie nowa taryfa dla bezpośredniego 
ructu  osobowego między stacyami W iedeń, K ra
bów i Lwów, a stacy^mi p- łudniowo-zacbodnio- 
rosyjskich kolei: Eli^abetgrad, Kiszeniew, Kijów 

Odesa drogą na Podwołoczysba, jakoteż przez 
Kijów i Berdyczów drogą na Brody. Taryfa ta 
obejmuje znacznie zniżone ceny co do austrya- 
ckiego szlaku kolejowego, przyczem zniesioną jest 
wolna waga od pakunków na owym szlaku. Ró
żnica między dotychczasowemu a przyszłemi ce
nami od 15 maja b. r. przedstawia się następująco: 

Szlak kolejowy Kraków Podwołoezyska: Pociągi 
pospieszne: I  klasa cena teraźniejsza 31T4 złr., 
cena od 15 maja b. r. 24 75 złr. (różnica 6-39 złr.); 
II  klasa cena teraźniejsza 2345  złr., cena od 15 
maja 16 50 złr. (różnica 6 95 złr.). — Pociągi oso- 
oowe: I klasa cena teraźniejsza 26 złr., cena rd  
15 maja 16 50 złr. (różnica 9 50 złr.); II klasa 
cena teraźniejsza 1955 złr., cena od 15 maja 
11 złr. (różnica 8-55 złr.); III klasa cena tera
źniejsza 10 24 złr., cena od 15 maja 5‘50 złr. (ró
żnica 4*74 złr.

Szlak kolejowy Kraków-Brody: Pociągi posp:e- 
szne: I  klasa cena teraźniejsza 25 07 złr., cena 
od 15 maja 19'50 złr. (różnica 5 57 złr.), II klasa 
c^na teraźniejsza 18 89 z łr ., cena od 15 maja 
13 złr. (różnica 5-89 złr.). — Pociągi osobowe: 
I klasa cena teraźniejsza 2P29 złr., cena od 15 
maja 1350 złr. (różnica 7 79 złr.); II klasa cena 
teraźniejsza 16 02 złr., cena od 15 maja 9 złr. 
(różnica 7 0 2  złr.); III klasa cena teraźniejsza 
8 37 złr., cena od 15 maja 4'50złr. (różnica 3 87 złr.)

Ostatnie wiadomości.
Z Podola donoszą do Dziennika Poznańskiego, 

iż książę Kantakuzen, dyrektor departamentu ob
cych wyznań, podał projekt skasowania łucko- 
żytomierskiej dyecezyi, ostatniej na Rasi. DJ eee 
zya ta ma być przyłączoną do arcybiskupstwa 
mohylowskiego. Czy projekt zostanie przyjęty, nie 
wiadomo, lecz przy obecnym kierunku rządowym 
wszystkiego można się spodziewać.

Z Petersburga telegrafują:
Według doniesienia St. Petersburger Ztg, były 

adjutant w. ks. Michała Mikołajewicza jenerał- 
major Baranów, umarł wskutek zatrucia, wywoła
nego przez podskórne wstrzykiwanie witaliny. 
Władze sądowe skonfiskowały u Gaczkowskiego 
zapasy witaliny i mających z nią związek mate- 
ryalów.

Nowosti donoszą, że wczoraj złożoną została 
formalna deklaracya spółki kapitalistów rosyj
skich, tworzących towarzystwo celem zbudowania 
i wyzyskiwania kolei sybirskiej od Czelabińska 
do Sreteńska. Kierunek tej kolei ma być taki: 
od Czelabińska przez Omsk, Tomsk, Irkuck, do
koła Bajkału i do Sreteńska. Założycielami towa 
rzystwa są: jenerał-major Arapow, mistrz dworu 
Zelenyj, szambelan Błagowo, kamer-junkier Hart
man, hr. Tołstoj, Mitusow-Birjukow, prezes kolei 
południowo-zachodnich Andriewskij, obywatele ho
norowi dziedziczni Duchinow i Saburow, kupiec 
petersburski Winogradów i kupiec cąrsko sielski 
Płoticyn Warychanow.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 12 maja. Julian Dunajewski przy

był tu wczoraj.
Przedłożenia walutowe wniesione zostaną w Izbie 

w sobotę, przyczem minister Steinbach wypowie
expose.

Wczoraj odbyło się zwołane pr ez L’enbachera 
posiedzenie „związku agrarnego" posłów parła 
mentu. W posiedzeniu wzięło udział prawie 50 
osób, a  między niemi Hohenwart i wielu posłów 
polskich. Posiedzenie poświęcone było wyłącznie 
omawianiu sprawy walutowej. Wszyscy mówcy 
oświadczyli się przeciwko zaprowadzeniu złotej 
waluty, jako niebezpiecznej dla rolnictwa.

Pary® 12 maja. Wedle nadeszłych tu z Al
gieru wiadomości, kardynał L vigerie jest bardzo

niebezpiecznie chory. Przez dwa dni był on nie 
przytomny; przytomność powraca tylko chwilami 
D«óch lefca-zy nie odstępuje sb >rego.

Petersburg 12 maja. Car zatwierdził pro
jekt upaństwowienia kolei warszawsko - terespol- 
skiej.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 12 maja. (Z Izby deputowanych). 

Taaffe odpowiada na kilka interpelacyj dotyczą
cych Istryi.

W dalszym ciągu dyskusyi nad wiedeńskiemi 
zakładami komunikacyjnemi, przemawia F u s s  za 
projektem. Potrzeby Wiednia, który płaci piątą 
część wszystkich austryackich podatków bezpo
średnich i który jest dla państwa soczystą cy
tryną, muszą być uwzględnione. Mówca jednak 
nie widzi potrzeby przyjęcia projektu bez zmian. 
Zwłaszcza budowa kolei lokalnych nie powinna 
być oddawana przedsiębiorcom prywatnym. Ró 
wnie nie jest dla mówcy jasny plan przekształ 
cenią kanału na Dunaju w port. Mówca i jego 
stronnictwo będą głosowali za przejściem do dys
kusyi szczegółowej, ażeby Wiedeń stał się mia
stem światowem.

K o z ł o w s k i  oświadcza, że Polacy głosują za 
przejściem do dyskusyi szczegółowej, ponieważ 
uważają za swój obowiązek popierać każde dzie
ło , które zdolne jest utworzyć godne ramy dla 
szanownej wspomieniem sławnych czasów rezy- 
dencyi ukochanego Cesarza, podnieść świetność 
dworu i poprzeć strategiczne znaczenie niektórych 
zamierzonych urządzeń komunikacyjnych. Dalsze- 
mi powodami, które skłoniły Polaków do głoso
wania za projektami, jest sympatya dla rozwoju 
Wiednia i oczekiwanie podobnych ulepszeń dla 
innych krajów i miast Monarchii. W tej też na
dziei, że i inne kraje otrzymają podobne inwesty- 
cye, popierać będziemy przedłożenie.

Następnie podnosi mówca potrzebę kanału, któ
ryby łączył D unaj, Odrę i Wisłę. Państwo ma 
obowiązek, wobec znacznego obciążenia Wied ua, 
ponieść pewne ofiary dla stolicy, ale dopiero 
sprawiedliwy rozkład ciężaru podatkowego i ró
wnomierne wyposażenie wszystkich dzielnic pań
stwa użytecznemi inwestycyami, sprowadzi szczę
śliwą harmonię pomiędzy centrum państwa, a jego 
częściami składowemi.

Wiedeń 12 maja. W obecności ministra sk ar
bu rozpoczęła wczoraj komisya podatkowa Izby 
deputowanych obrady Ead projektami podatkowe 
mi. Przewodniczący Menger zaleca jak  najszybsze 
załatwienie projektów, przy których, zdaniem jego, 
nie należy się obawiać powstania zasadniczych 
pizeciwieństw. Proponuje on, aby ze względu na 
krótkość czasu, przeznaczonego dla obrad, wybra
no komisyę ściślejszą celem przeprowadzenia wstę
pnych rozpraw nad podatkiem zarobkowym, tym
czasem zaś aby prowadzono dyskusyę nad posta
nowieniami ogólnemi, postanowieniami karnemi, 
dalej nad podatkami: osobisto-dochodowym, ren 
towym i podatkiem od płac.

Steinwender i Gross zgadzają się na powyższe 
propozycye przewodniczącego, popierając myśl 
bezzwłocznego obradowania w komisyi nad po
datkiem osobisto-dochodowym bez przeprowadzę 
nia dyskusyi jeneralnej, gdyż ta ostatnia odbyła 
się już właściwie w pełnej Izbie.

Imieniem swego stronnictwa oświadcza Beer, 
że w ogólności zgadza się na projekta podatko
we. Stronnictwo jego idzie nawet dalej, niż rząd, 
w kierunku ulg dla opłacających podatek zarob
kowy. Mówca popiera wybranie komisyi ściślej
szej dla sprawy podatku zarobkowego, pragnie 
jednak, aby nad tym podatkiem przeprowadzono 
wpierw w komisyi podatkowej dyskusyę, któraby 
następnie była dyrektywą dla komisyi ściślejszej.

Abrahamowicz obawia się zbyt pobieżnego tra 
ktowania projektów. Gross zwalcza te obawy.

Abrahamowicz i Byk wnoszą, aby nad każdym 
poszczególnym rodzajem podatku przeprowadzić 
najprzód dyskusyę jeneralną, a po zamknięciu jej 
wybrać specyalnego referenta.

Minister skarbu Dr Steinbach zaznaczył, że zu
pełnie możliwą jest dyskusya nad każdym podat
kiem zosobna. Co się tyczy porządku, to minister 
oświadcza się za obradowaniem nad podatkiem 
rentowym przed omawianiem podatku osobisto- 
dochodowego; będzie bowiem niewątpliwie uspo
kajającą świadomość, iż przed przystąpieniem do 
obrad nad podatkiem osobisto-dochodowym będzie 
się już miało pewność co do opodatkowania rent. 
Natomiast sądzi minister, że jeneralna dyskusya 
nad całą rtf;rm ą podatkową nie miałaby warto
ści, gdyż i tak ogólne omówienie poszczególnych 
rozdziałów musi poprzedzić dyskusyę szczegółową 
nad każdym z nich. Rozprawy nad postanowie
niami ogólnemi projektu możliwe są dopiero po 
załatwieniu się z poszczególnemi rodzajami podat 
ków.

Komisya podatkowa uchwaliła przeprowadzić 
dyskusyę jeneralną nad każdym rozdziałem pro 
jektu zosobna i to w następującym porządku: naj
przód obradować się będzie nad zasadami podat 
ku zarobkowego, dalej nad opodatkowaniem przed 
siębiorstw, obowiązanych do składania publicznych 
rachunków, następnie nad podatkiem rentowym, 
osobisto dochodowym, podatkiem od p łac , wresz
cie nad ogólnemi i karnemi postanowieniami pro 
jektu o podatku zarobkowym.

Wiedeń 12 maja. Wystawę teatralno muzycz
ną zwiedziła Arcyksiężna Stefania, Areyksiążęta 
Ludwik W iktor, Rainer z małżonką i hrabianka 
Waideck z narzeczonym. Dostojni goście wyrazili 
wielkie pochwały dla wystawy.

Buda-Peszt 12 maja. Pogrzeb Barosza za
mienił się w imponującą manifestacyę żałobną 
całego kraju. Obecni byli reprezentanci Cesarza, 
rządu wspólnego, gabinetu austryackiego, dalej 
gabinetu węgierskiego, obu Izb sejmowych, przed
stawiciele zagraniczni, korpus oficerski i niezli
czone deputacye. Zwłoki na dworcu kolei pobło
gosławione zostały przez księcia prymasa, poczem 
odwieziono je do Illawy. Giełda i sklepy były po
zamykane. Miasto przybrane było żałobnemi fla
gami. Na trumnie złożono niezliczoną ilość wień
ców. Orszakowi towarzyszyła kilkotysięczna pu
bliczność. Arcyk8iążę Eugeniusz wziął udział w po - 
grzebie osobiście.

Pary* 12 maja. Figaro twierdzi, że pismo 
Ojca ś w , wystosowane do francuskich kardynałów, 
przedewszystkiem skierowane zostało przeciwko 
kardynałowi Richardowi. Tenże sam dziennik po
twierdza wiadomość, że niedawno wyszedł z W a
tykanu nowy dokument, uzupełniający powyższe 
pismo i wzywający kardynała Richarda do roz
wiązania komitetu związku chrześciańskiej Fran- 
cyi, albo do wyparcia się go. Sfery watykańskie 
nie w ątpią, że to nowe pismo odniesie pożądany 
skutek.

Pary® 12 maja. Ambasador włoski Menabrea 
wręczył Carnotowi pisma odwołujące.

Leodyum 12 maja. Wskutek zeznań aresz
towanych anarchistów odkryła polieya znaczną 
ilość materyałów eksplodujących w pobliżu za
kładu Nathyssena. Syna Nathyssena aresztowano.

Petersburg- 12 maja. Naczelnik miasta Gros
ser umarł.

Rzym 12 maja. Znaczna część deputowanych, 
ctórzy w dniu 5 b. m. głosowali za wyrażającym 
rządowi zaufanie porządkiem dziennym Grimal- 
diego, ponowili obecnie Rudiniemu wyrazy zaufania 

postanowili zarazem nie przeszkadzać Giolittie- 
mu w spełnieniu jego misyi; wyrazili oni nawet 
życzenie, aby było dla nich możliwem pochwale
nie programu Giolitti’ego.

Niektóre dzienniki donoszą, że Rudini i Chimirri 
nie przyjęli propozycyi Giolitti’ego, który ich na
kłaniał do pozostania w gabinecie. Fanfulla  

Opinione donoszą, iż Zanardelli jest skłonny 
do popierania gabinetu Giolitti’ego, powtarzając 
zarazem pogłoskę, iż tekę spraw zagranicznych 
ofiarowano Brinowi. Wedle Tribuny, Brin ofiaro
waną sobie tekę niewątpliwie przyjmie.

Zofia 12 maja. Kierownik konsulatu fran
cuskiego Lanel wyjechał przez Konstantynopol do 
Paryża. Ciało dyplomatyczne i sekretarz jeneral- 
ny urzędu spraw zagranicznych żegnali Lanela na 
dworcu kolei.

Zofia 12 maja. W Rumunii aresztowano pe
wnego mężczyznę, nazwiskiem Paccart. Jest po
dejrzenie, iż Paccart był najwybitniejszym uczestni- 
dem  spisku dynamitowego w Ruszczuku.

Rizowa odstawiono pod eskortą żandarmeryi do 
granicy rosyjskiej.

Ateny 12 maja. Podróż rodziny królewskiej 
do Kopenhagi nastąpi bezpośrednio po wyborach.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

C . k. Zakład wodoleczniczy

i Pensyonat Dra E bersa w Krynicy
otwarty od 15 m aja do 30 września. 

Szczegółów udziela Administracya Pensyonatu 
Dra Ebersa w Krynicy. (H26 3-3)
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42 75 Babla . . . . . . . . 125 50

170
170

70
55

4% Listy likw. poi. 
Aks.kol Kar. Lud.

65
91

10
25

214 10 .  austr. kred. . 170 62
67 60 Ultimo Kukle . . . 214 25
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M ichał Chyliński.

p!#aa
47. 84 _ 84 80

92 5!) 93 50
b /,
37. 198 25 _

142 90 140 9C
H 121 80 122 8

101 25 102 25
101 25 102 25
100 — 101 90

B 120 50

100 122 122 5C
100 158 50 159 fil
100 144 50 145
400 40 50 41 10
. 5 6 90 7 16
100 186 75 187 75

20 26 50 27 —
20 22 50 23 —
40 — — 60 —
10 18 — 18 30
5 U 80 12 20

10 22 — — —
20 25 — 25 75
«S 62 — 63 _
20 30 — —

5 64 5 66
*' e 9 00 9 61

K u r t  p ls ig ę iz y  S p tp ie r ć w  p sk lio z n y e h .
Hmxfeó«r 12 maja.

WmhOg.
Buble rosyjefefe yaplarowe *a lf 0 . .
Karki  -
90-ta ńrankówkit ważna....................
Rubel grabimy ofcrąmkowy . . . .

ObUgi.
£* 100 H. wart. Im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaoye indemnisacyjne. 
47, gal. Oblłg. propinaeyjne 26-Istais 
j^ ga liey jsk ap ofyezk afcajow a.

5'/, ob%.koEnun.jpu.Banfcukrajow«go 
*7. Ikrty likw. Kr FoL aa 100 r. im. w  

oprósz kup. bied. w rublach 1 kop
Litby sasimme i dfaśns.

U  100 «. Im. wart, oprów, kuponu kie*.
47, % Bseku krajowego , . , 

I 4'/, * Tew. kr. *. w» L». ssleofer
* • •  » » » 41 let.

. . . . .  K W I
™ ? fi f, u u J, * •
S &7. « Baakn kipet. we Łw. prem,

®V* b * a » aispr
I h% a B B o

tawd. etófc. w Ekk. *5 loty

sedesie

125 127
58 30 58 8(
9 46 9 66
1 35 1 45

95 -  
104 50 
93 40 

103 — 
97 40 

100 60

97

96 -  
105 50 
94 40 

105 
98 401 

101 30

98 20 99 ___

96 50 97 50
94 70 95 70
94 50 95 30
99 20 100 —

107 30 108 _

100 70 101 40
98 20 99 —

100 — 101 —

6 Yu Listy dłużne Zakładu kred.
włośe. we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włożę, w@ Lwowie w likwiź. 

57. Listy saei Tow. kred. ais®. 
łróL Polak, s  r. 1869 Lik A  
w  100 rubli Ta. wasi ©pfe: 
kupon® teifsż. w rsiL i kop. .

ŚJ&aye. kolejowe i  bemkowi 
próes kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 sir.
-  Lwow.-Csemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku Mp. we Lw, „ 200 „ 
Banku gal. fis  handlu i prseoa 

w Krakowie . po 200 s*

Loty.
Miasta K rakow a.........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krsyża

b megier.
„ włosk, „

Besylika Btada-Pssist . . .

W i s d s ń  11 maja.

ObUgi długu państwa.
0 , / / ,  Kenta papierowa) . .
4Y» V. • tuetaua . . .

57 — 

53

101 25

212 
240
331 —

21 75

18 
11 60 
12 —  

6 70

95 50 
95 05

s*a«H

60 

55 —

102 25

215
244
335

22 75

18 80
12 40
13 — 
7

95 70 
95 25

47, Kanta złota . . . . . .
57, ,  papier, aieopodatkow.
87, Leay s roku 1854 po 250 w. k.
47. ,  .  I860 a 500 złr.
47, „ „ I860 9 100 „

„ 1864 100 „

*7, Btenta wę«. papierowa . . 
47, -  .  słota . . . .
47.7 , Obi- P o l  kol. wgg. (za Ostb.)

Obligaoye galicyjskie.
?7, Galicyjskie indem. 10*/, podat.
47 .7 , Galio. poż. kraj. % r. 1888 
47. V. » b B *r.l884
47, $aL Ote%aeye propiau^yjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oeeterr. LSnderfeank . . 200 ,  
Aastr.-węg. Bank . . . 800 .
U n lo n iw ń k .....................  800 a
Kerkehrabank ogólny . 140 * 
Wiedeński- Bank^sm a . 100 „

Akcye kolei.
AMOld-Fiume . . .  800 złr.
JF&Kdyuwgda Pdfcae#. . 10SC «

U l 45 
101 35
140 50
141 -  
152 25 
184 40

100 70 
109 70 
117 20

104 80 

93 40

149 50 
320 70 
363 75 
209 50 
990 
246 --  
161 
114 90

201 50 
2865

111 65 
101 5* 

141 5 
141 5C- 
152 75 
185 4r

100 90 
109 90 
118 20

105 80 

94 40

150 -  
321 2r 
364 7f 
210 10 
996 -  
247 -  
162 5f 
115 10

202 -  

2875

Gal. Karola Ludwika 
Kossyoko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jaasy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Btaats-£isanh.-GeselL 
Sddbahn (Lombardy)
Węg. gaL Łupkowaka 

.  Serd-O st. , .

Listy sastawne.
47. Boden-Credit Allg. złotem pŁ
47 .7 . 1, „papier. 501.
37, „ „ Prem.
67, Zskł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. krsd. ziem. naeoter.
®7. a » a •  a
47. * * „ „ 66-ieta.
47. „ „ „ .  41 ,
4  / .  / .  » „ n n ó 2  „
4 7 //, Gal. Banku kr aj. 517, „ 
5% „ „ hipot. prem.
57 , „ „ „ 40-letn.
4 7 .7 , Bank ausfcr.-węgierski w. a.
47. ffl 9 V
47. Wgg. Banks Upoi, jressu ,

Priorytety kolei.
Ces. Fard.-Półn. 1887 srebr. 47,
GaL Kar.-Lud. 1881 300 sir. 47,7, 

„ „ Jasrocław 800 „ *
tózyaJM aris . 1839 200 złu S7.

PlM«
210 złi. 213 50 213 75
200 a 180 - 180 50
200 a 241 -- 242
200 „ 200 25 201 25
200 , 285 50 286 -
200 . 86 75 87 25
200 , 201 - 202 -
200 , 197 — 197 50

117 -
100 50 
111 80
101 50 
96 —

95 — 
99 50
98 50 

107 50 
100 70 
102 -

99 70 
122 50

100 
100
95 —
96

117 75
101 50 
112 40
102 50 
96 50

94 75
95 25 

100 -

99 -  
108 10
101 5(
102 75 
100 20 
123 50

100 70 
100 70 
96 -

„ nieopd. „ „
Siedmiogrodz. I. . 200 „
Staateeisenbahn . 500 fr.
Sfidbahn (Lombardy) 500 „

9 Słot. §00 złr. 
Węg. gaL Łupków. 800 „ 

* B » U.'Mm. 200 a 
a fc-S oal . . .  800 a 
a „ złot«® ST „

Losy.

Premiowe Wiedeńskie . „ 
Węgierskie . .

* Tureckie . . nr. 
Budowy bazyl. Bwda-Peezt sta 
Kredytowe . . . . . .
Insbruku . . . . . . .
Krakowskie.........................„
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Okbtw. Krsyżą austrysek. „

B B węgierski® . 
Kudoifa . . . . . .  „
Sslutaski® . . . . . .
0Ł Geaoi* . . . . . "
Btarfnławowekle . . . .

Walmiiy.
Dukaty w ża e
SO-fraćkśwfel

Imperyały rosyjskie....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

11 94 
58 62 

125 25

l w ó w  U  maja.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.
57. » » » Prem.41/ •/ ^
4 7 //' Sanku W j. galie. 51-letn.
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
47, b „ „ „ 41-letn.
47. » » a r 52-letn.
47, „ „ a a 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 10*/, podat. 
57. Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7 , Obligi pożyczki krajowej

sw a  11 maja.

67, Listy sastawne ser. I . .
a b a a ^  0

47, „ likwidacyjne . .
57. a warszawskie ser. I

a a  a  , 1 1 1
0 9 99

11 99
58 70 

125 75

333 — 
100 80 
107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

105 -  
100 —

97 60

Mfe-kos-

337 — 
101 50 
108 20

98 95
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

105 70
100 70
98 30

102 35
101 85 
98 85

102 —  

101 85 
101 35

w » r 3 * » « i ® w * 9 
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CZAS z Piątku 13 Maja 1892.

Herbarz Polski
K a c p r a  N i e s t e c k i e g o  S .  J .
pow iększony dodatkam i z późniejszych  
autorów, rękopism ów, dowodów urzędo

w ych, (1084-4-6)
i w y d a n y  p r z e z  

Jana Nepomucena Bóbrowicza,
w  lO  to m a c h ,

jest do nabycia

w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.
Cena 60 z łr .  wal. aus tr .

PODZIĘKOWANIE
Wielmoża. Panu P r o f e s o r o w i  
J a k u b o w s k ie m u  oraz Wiel
możnemu Panu D r o w i Tl om  i - 
d ło w s k ie m u  za troskliwą, sta
ranną i prawie macierzyńską opiekę, 
udzielaną podczas niebezpiecznej cho

roby naszej córeczce Jani.
Raczcie przyjąć szlachetni i zacni 

Panowie za ratunek i współczucie od 
pocieszonych rodziców staropolskie: 
„Bóg zapłać!“ (1192)

Ign acy  i M ichalina  
B iałkow scy.

Cło,  dnia 12go maja 1892 r.

Osoba £,a: dobrej ro
dziny , z chlubnemi 

świadectwami i poleceniami z domów ary
stokratycznych, zupełnie zdolna do wycho
wania dzieci starszych i małych, mogąca 
się zająć gospodarstwem domowem, po
szukuje posady zaraz jako bona lub panna, 
lub do osoby chorej w kąpielach do pielę
gnowania.— Adres: Z. K. M. Ir. 30 
poste restante Kraków. (1232-1-3)

DLA GOSPODYŃ DOMU! (1088) 
przyprawa 
do rosołu

do nabycia u JANA MIKI w KRAKOWIE.
MAGGI

Panie pragnące znaleźć

towarzyszkę podróży K i! :
sowną opiekę dla starszej panienki, na czas 
wyjazdu do którejkolwiek ze stacyj klmat. 
lub miejsc kąpiel, zechcą się zełosić pod 
adresem: N. Ił, poste restante Przeworsk.

(1190)

Dom parterowy
na Zwierzyńcu pod Nr. 120, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość na Gr z e 
g ó r z k a c h  pod L. 26 u właściciela J. T. 

(1191-1 2)

K a m i e ń
w najlepszym gatunku, p i a s k o w i e c ,  zupełnie 
trwały na wszelkie zmiany temperatury i powie
trza, dlatego jedyny na cokoły i roboty oina- 
mentacyjne z powodu ładnego koloru na obra 
mowanie drzwi i okien, schody i kolumny naj
większych rozmiarów, o sto procent lepszy od 
dotąd używanego w Krakowie, dostawia po niż
szych jak  dotąd praktykowan. cenach: Zarząd 
dóbr S u łk ów , p. W ie liczk a . (84-1-)

Wygodne mieszkania
składające się z 4 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, spiżarki i ubocznych ubikacyj, 
są do wynajęcia od 1 łipca b. r. przy 
ulicy S t a r o w i ś l n e j  pod Nr. 4 . — 
Wiadomość u stróża. (1233-1-3)

W T  I H A i Ł O  1 R |
świeże i dobre, wysyła Adm inistracya dóbr 
Szczurowa za zaliczką, 4 kilo netto loco Kra
ków za 3 złr. 75 ct. (1183-3-3)

Na letnie mieszkanie
jest cały dwór w C iężk ow icach , 5 mil od 
Krakowa, każdego czasu do wynajęcia. Zdrowe 
i wesołe 6 pokoi z meblami, 2 kuchnie, ogród 
obszerny, w którym wyborna woda źródłowa, 
w pobliżu rzeczna kąpiel, lasy sosnowe i stacya 
kolejowa w miejscu. — Można także nająć tylko 

3 pokoje i kuchnię.
Bliższej wiadomości udzieli listownie lub ustnie 

Przełożony obszaru dworskiego w Ciężkowicach, 
poczta Szczakowa. (1151 3 8)

W  O G R O D Z I E
naprzeciw Cmentarza krakowskiego, poleca się 
Szan. Publiczności na tegoroczny sezon w i e l k i  
w y b ó r  w ysadków  kw iatow ych , jako to: 
bratki, gtokrótki, n lezapom ., gwoździ
ki holenderskie itp., oraz drzew ka najstosow
niejsze do obsadzana grobów, w ierzby p ła 
czą ce , je s io n y , ró ż e , g ło g i (Conifery), 
T liu jis i wiele innych. Również podejmuje się 
obsadzania grobów drzew kam i ozdobnemi) 
kwiatami letniemi i zimo-trwałemi podług życze
nia Szan. Publiczności. — Zarząd ogrodów  
w  Olszy, poczta K raków . (856-6-8)

E. Uklański.

Poleca się zakład przyborów kościelnych 
f. Ludwik Kottal w  Wiedniu,

I ,  Rothenthurmstrasse 29. (761-8-12)
Liturgiczne i stylowe ubic- 

. ry mszalne, dalmatyki, plu- 
wiale, chorągwie kościelne, 
baldachimy, velum, mon- 
strancye, kielichy, ciborya, 
lampy ołtarzowe, lichtarze 
ołtarzowe, kadzielnice, pa

jąk i, bielizna i t. p 
Obrazy ołtarzowe i stacye 
krzyżowe (tylko olejne o 
brązy), statuy drewniane, 
Boże g oby ild. po najtań
szych cenach oryginalnych 

Illustrowany katalog 
darmo i opłatnie.

I

RABKA
ZAKŁAD KĄPIELOWY U WÓD SŁONYCH JODO-BROMOWYCH, 

najskuteczniejszych w chorobach skrofulicznych, gośćcowych, syfilistycznych, 
w następstwach chorób kiłowych, w słabościach kobiecych i wielu innych, 

otwarty będzie Igo czerwca. (1093-3-3)
Lekarz zdrojowy Dr. Głuchowski, apteka, poczta ze stacyą telegraficzną, 

osobne łazienki na rzece w bliskości zakładu, sala do zabaw i zgromadzeń, 
czytelnia, dwie jadłodajnie, sklep z towarami, muzyka stała — są dla wygody 
w miejscu. — Oddalenie od kolei wynosi 10 minut jazdy omnibusem, a za
mówienia mieszkań, około 300 pokoi obejmujących, rozesłanie wody i soli 
jodowej załatwia Z a r z ą d  Z a k ł a d u .

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewioza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową m asę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci k ład zion ą  na  mury w gorącym  stan ie, jedyny dziś pewny

środek izo lu jący  w ilgoć;

T E K T V B E  ulepszona ogniotrw ałą
do Łrycia dachów wy okich gatunków, 

ro la  lO  m etrów  □  od złr. 1*§0 do z łr  3*50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N IE  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów  tekturow ych i żelaza; 1( 06 9 V  0)
SMOŁĘ angielską bezwodną.

Osusza asfa ltem  jako jed yn ym  środkiem  znanym  dotąd w budow nictw ie
najbardziej

zawilgocone śc ian y  w m ieszkaniach.
Hlszczy za s t a r z a ły  grzybek  drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi lu ź-ni pokrycia d?e/iowe tekturowe i oraz 
repa racy e tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. l ł łu g o le in lą  trw ałość poręcza się. I

I O Z S I Ł K 1
Wody Szczawnickiej

ze zdrojów 
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Waleryi,

już rozpoczętą została i  można takową nabywać na 
zamówienia u Henryka Mattoniego w W iedniu, albo 
za pośrednictwem Zakładu zdrojowego w Szczawnicy 
lub też ze składu Mattoniego u H. Zoellnera w Sta
rym Sączu, także w Krakowie u K. Wiszniewskiego 
apteka pod Gwiazdą, J. Wentzla, J. Goldwassera, — 
w Tarnowie u N. Traum a, — we Lwowie u W iktora 
Goldbauma i E. Mendrochowicza, — w W arszawie 
u Dr. T. Heinricha, H. Kucharzewskiego apt., Spadk. 
Karola Lilpopa i Edwarda Treutlera, i Leonarda

Ziemińskiego. (676 5-6)

Z a r z ą d  z a k ł a d u  z d r o j o w e g o  
w  S z c z a w n i c y .

O B O R A  Z A R O D O W A  W  C Z U D C U
ma obecnie do sprzedania kilka sztuk

B u h a j k ó w
pełnej krwi holenderskiej, po oryginalnym z Holandyi bu
haju. — Cena 43 ct. za kilogram żywej wagi na miejscu lub 
franco stacya Czudec. — Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd dóbr Czu
dec, poczta, telegraf i stacya w miejscu. (1181-2-3)

Dr. mad. Czesław  Stiche
ordynuje w K a r l s b a d z i e ,
mieszka , jak dawniej : Kreuzgasse,

Insel Riigen. (U52-2-3)

M ło d a  P a r y ż a n k a
z świeżym akcentem, przyzwoita i zdolna, szuka 
posady do starszych dzPci lub towarzystwa przez 
B iuro nauczycielsk ie Stefan ii Szurek  
w K rakow ie, u l. Stolarska 41. (1178-3 3)

Swoszowice
POD KRAKOWEM

Z a k ł a d  k ą p i e l o w o - l e c z n i c z y .

Jedna z  najsilniej, wód siarczanych, z  przeważającą  
ilością soli sodowych i wapniowych.

Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, 
owrzodzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, 
porażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywn’eniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skórnych, 
jakoteż w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i przemianie krwi, 
w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, hydroterapia, leczenie elektrycznością 
i mięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy Dr. Paweł Radecki, praktykujący 
w kliuice profesora Dra Korczyńskiego.

Stacya kolei państwowej, 6 kilometrów od Krakowa, 
poczta i telegraf w miejscu. (1155-4 10)

Początek  sezonu od 25 m aja  do końca w rześn ia .
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 

Z a rzą d  kąpielow y w Swoszowicach.

Ją w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsdorf)
Zakład hydropatyczny i żętyczny. U/.drowisko klimatyczne. Kuracye elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz B r. Edm. 
K ow alsk i. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. Wyjaśnienia i broszury prze- 
syła Inspekcya /.u k łu lin .  (906-3-10)

Alajwyisze oUnuacxeiiia un pierw szych wystawacli swimowyi i* 
od roku  i począwszy.

a
Należy zaw sze żądać w yraźnie:

Liebig
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

L i e b i g a  Ekstrakt
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, metylko 
n a d z w y c z a j n a  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

W yciąg ten je s t  w tedy tylko prawdziwy, J ,“  * * is:wyrażony podpis:

na e t y k ^ ^ f l S ć ^ ^ ^ S ^ ^ n f f i R m ś k i e j  barwie się znajduje.
Główny skład T ow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla A ustryi-W ęgier:
Karol B erek , c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

I. 'Wollzeile 9.
(129 5-12)

Sg-* 3 M 3(% O
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C. k. austriackie koleje państwowe.
M mmsmŁA»9 JASM

7-03
7-11

w a ż n y  o d  1 m a ja  1 8 9 3  r.
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) :

rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

800 rano pociąg osob. Nr. 15 
3 19 « 11 M n 11

z Krakowa 
„ Podgórza P ł . '

10-30 przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
!0-40 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9-20 wieczór poc. posp. Nr. 1 
9*28 „ ,, „ „ „

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

10-55
11*05

w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

5-50 po poł. poc.
6-00

osob. Nr. 17 z Krakowa 
„ „ „ z Podgórza Pł.

1-00
1-15

8 50
9 05 
9 09 
9-15

7 05 
7-20 
7-25
7-31

4-40 
4-55 
5 00 
506

2-15 
2-30 
2-34 
2-40

550
6-05
611

8 00
8-13 
8-19

po połud. poc. mieszany z Krakowa 
z Podgórza Pł.

rano pociąg mieszany 
przed poł. poc. mięsz. 

„ „ „ osób.

z Krakowa 
z Zwierzyńca
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

wieczór pociąg mięsz
n n n
„ „ osub.
u n 11

rano pociąg mieszany

do P odw ołoczysh , ma połączenie w Rze
szowie do Jasia i Nowego Zagórza, a w Prze
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do L w ow a, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do P od w ołoczysh , ma połączenia w Tar
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Suczawy przez Lw ów , ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do P odw ołoczysk  , ma połączenia w Dę
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po
łączenie do Orłowa.

do T arnow a,, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do W ieliczk i.

do H usiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za
górz ; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó
rzanach do Gorlic.

do Cliyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za
górz; ma połączenia w kalwaryi do Wado
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

Krakowa 
Zwierzyńca 
Podgórza Pł.

„ przystanku

Krakowa 
Zwierzyńca 

„ „ „ z Podgórza Pł.
li n n » n przystanku

po poł. poc. mieszany z Krakowa
n n n n z Zwierzyńca
„ „ „ „ z Podgórza Pł.
» 71 » n „ „ przystanku

po poł. poc. osobowy z Krakowa
wieczór „ „ (z  Podgórza Pł.

„ „ „ „ „ przystanku

rano pociąg osobowy z Krakowa 
» „ „ 2 Podgórza Pł.
Ii n li n II przystanku

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć n r żna po cenie 10 ct

do W śnięcinia.

do O śnięciina .

do Stywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza
ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

(według czasu środkowo-europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) :
Nr. 12 do Podgórza Pł.4 50 rano pociąg osob. 

500 „ „

6’12 rano 
6 20 „ pociąg posp.

Krakowa

Nr. 2 do Podgórza Pł. 
„ „ .  Krakowa

2 15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-25 „ .  „ „ „ „ „ Krakowa

8 09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
8-20

9'34 w nocy poc. 
9-42 „

Krakowa

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

8 41 rano pociąg osob. 
8 55 „ „ „

Nr. 18 do Podgórza P ł . ; 
„ „ _ Krakowa

7-58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. |
818 n „ „ „ .  „ Krakowa
7 00 wiecz. „ „ „ 4o2 „ Podgórza Pł. |
7-15 .  „ „ „ „ „ Krakowa

5-40 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. 
5-46 „ „ „ „ „ Płasz.
5 50 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
6 05 „ „ „ „ Krakowa

3 49 po poł. poc. osobowy do* Podgórza przyst. 
3 55 „ „ u n n Płasz.
4-00 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
415 „ „ u « Krakowa

1012 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
1016 „ „ „ „ „ „ Płasz.
10 22 „ „ , o n Zwierzyńca

x  F odw ołoczygk , ma połączenia w Przemy
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

x  Snczawy przez Lwów.

ze L w ow a, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

z P odw ofoczysk , ma połączenie: w Prze
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z P od w oloczysb , ma połączenia: w Prze
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jaełi, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Ta. - 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 

z T arn ow a, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca

z W ieliczk i. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza, 

z B nsiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są
czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia, 

z B n siatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz,, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa- 
w Zagórzanach* z Gorlic, w N. .Sączu z Orło
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.

z O święcim a.

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZw 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD

S, A, K rzylan ow sk iep  w Krakowie
otrzymała na skład:

O rion . Wypadki h istoryczne w Pol
sce  po 3cim Maja 1791 r. Cena 30 c, 
z przesyłka pocztową 33 c. (1168-2-3 , ’

intelig., z dobr. wychowaniem 
B S U B a  poszukuje posady jako towa- 
rzyszka starszej osoby,’ przytem może się zająć 
całym domem i jest praktycznie obeznaną z*wszel- 
kiemi robotami kobiecemi. Adres: ® . C. p0ste 
restante Tarnów. (1140-2-2)

Panna służąca
z W. Księstwa Poznańskiego, poszukuje miejsca 
Łaskawe oferty up-a sza nadesłać pod adresem’ 
„W anda*4 poste rest. B rak ów . (1179-2 3 )

p f f * "  W D O W A
inteligentna, bardzo przyjemnej powierzchowno
ści, licząca lat 30, poszukuje posady do towa
rzystwa pań lub jako lektorka do polskiego 
niemieckiego i francuskiego języka. Może przy! 
jąć miejsce jako wychowawczyni małych dzieci 
lub do v. yręczeni t pani w gospodarstwie. Bliższa 
wiadomość w B iurze stręczeń p. Maryi 
M ikulskiej w  M rakowie, u l. G ołębia  
I i.  I G ,  parter. (1185-2-3)

P O L K A
osoba młoda, która ukończyła jeden z pierwszych 
zakładów w Galicyi, posiadająca język francuski 
i niemiecki z konwersacyą oraz muzyką, poszu
kuje posady guwernantki lub towarzyszki po

dróży do kąpiel albo zagranicę.
Adres: W . S. Sr. 4 7 , poste restante 

B rak ów . (llo4-2-3)

Polowanie na mniej  więcej  5 6 0  
morg-aeli, jest do wy

dzierżawienia na 6 lat od Igo paździer
nika b. r. w Pod-l-ężii. — Bliższa wia
domość w urzędzie gminnym w Podłężu 
(stacya kolejowa Podłęże, poczta Niepo
łomice). (1130-2-3)

DO SPRZEDANIA:
P ian in o  mało używane, eleganckie, orzechowe; 
K redens nowy. orzechowy;
Suknie i okrycia damskie, mało użyte; 
P o rcela n a  stara, saska i wiedeńska;
3 cytry, wiolonczela i skrzypce z roku 1787.
Biuro korespondencyjne i Dom komisowy 

w Krakowie, ul. Bracka L. 6, parter.
Biuro przyjmuje w komis do sprzedania 

wszelkie przedmioty, stare i nowe
(1186 2 3 , Zarząd.

MAJĄTKI
1000 morgów przeszło, niedaleko kolei i miasta — 
m ajątek  do 1000 m., składający się z 3ch fol
warków, razem lub osobno obydwa majątki z in
wentarzami i t. d. do sprzedania. — Majątki 
w Królestwie, blisko Krakowa, 400 m. i 300 m. 
przeszło, tanio do sprzedania lub zamiany na ka
mienicę w Krakowie. — B zierźaw a 4'!0 morg. 
i 100 m. przeszło od św. Jana b. r. — F olw ark i, 
kamienice, wille itp. do sprzedania. — Zgłoszenia 
w biurze koinisow . W t .  Jaw orskiego  
w B ra k o w ie , ul. Grodzka Nr. 30. (1176-2-4)

F
pod Liszkami,

o 63 morgach, z parkiem i trzema staw
kami; dworek murowany o 6 pokojach 
na suterenach, z dwoma werandami, oso
bno kuchnia i budynki gospodarcze — 
wszystko to z inwentarzem i meblami 
jest za 22,000 złr. zaraz do sprzedania 
w kancelaryi adwokata Dra Markiewicza 
w K r a k o w i e  przy ul. Grodzkiej L. 15.

(1153-3 6)

K o D k u r s .
L. 410.   (1145-4 5)

W dobrach Mędrzechowskich JW. 
Hr. Potockich jest do obsadzenia po
sada p r a k t y k a n t a  g o s p o 
d a r c z e g o  zaraz lub cd dnia Igo 
lipca b. r.

Cheąey się ubiegać o powyższą po
sadę , mają wnosić podania, zaopa
trzone dowodami ukończonej wyższej 
lub średniej szkoły rolniczej, do Z a
rządu  dóbr JW. H rabstw a Potockich 
w Mędrzechowie, poczta  Bolesław.

„ Krakowa 
do Podgórza przyst. 
» n Płasz. 
„ Zwierzyńca 
„ Krakowa

10-37
8-53 wieczór poc. mięsz.
5'59 n n n 

»n n n
8'24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. ] 
830 „ „ „ „ „ Płasz.
8-55 „ „ „ n Krakowa 1
7 58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst.) 
8-04 „ „ „ „ „ Płasz.
8-20 „ „ „ „ Krakowa

x  O święcim a.

x  Ż y w c a ,  ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. ‘ (2511-3-)

x  Mazany doln ej ,  Chabówki (Zakopanego) 
i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

NOW Y WYNALAZEK

nr |X 0R A
E D .  P I M C D
M ydło..................................  a 1’IX O B A
Essencya dla ch u s te k ...  h  1’IX O K A
W oda tualetow a a 1’fX O IK A
P o m ad a ............................... a  1’IX O K A
O lejek .................................  a  1’IX O K A
Puder ryżow y................... a  1’IX O K A
Kosmetyk...........................  h 1’IX O R A
37, boule vard de Strasbourg, 37.

(111-20-)

we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub u konduktorów.

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżących  
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi 
Panny, wspomożycielki chrześcian.

Dochód ze sprzedaży na zakłady nau- 
kowo-wychowawcze i dobroczynne X. Ja* 
na Bosco.

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct. 
j Do nabycia w A dm in isłracy i „ Cza
s u “ w K r a k o w i e .

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Kządca Drukarni Józef Łakociński.


